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Tegoroczne święto robotnicze, 


Lwów, dnia 5 maja. 

Ze wszystkich stron [Europy lądo- 
wej nadeszły już wiadomości o prze- 
biegu tegorocznego „święta robotni- 
czego”. A przebieg ten jest wielce 
charakterystyczny. Ustanowiono to 
„święto” dla obliczenia sił swoich — i 
tego roku rachunek ten nie dopisał 
wodzirejom. 

W Niemczech tym razem nie po- 
stanowiono powszechnego obchodu te- 
go święta. Anarchiści berlińscy na 
zgromadzeniu swojem d. 1 maja ude- 
rzali na „przywódców socyalnej demo 
kracyi, którym ciągle drżą łydki i któ- 
rzy sobie z rewolucyjnych manifesta- 
cyj robotniczych intratny geszeft ro- 
bią. Socyalni demokraci są to ludzie, 
co demonstrują na wieczorkach tań- 
cujących i w filcowych pantofłach ra- 
dziby się przemycić do lepszych form 
społeczeńskich", Podnoszono też, że 
w otwarciu wystawy berlińskiej brało 
udział więcej robotników, niż w de- 
RZE majowej. I tak w istocie 

ło. 

ADS rozruchów przyszło tylko we 
Wiedniu i w Chatelet w Belgi1. Z Cha- 
telet wyruszyło przeszło 3000 robo- 
tników ku Chatelinau, ale policya dro- 
gę zastąpiła. Robotnicy stawili opór, 
policya poczęła płazować, wywiązała 
się bójka i policya cvfnąć się musiała. 
Padło kilka strzałów rewolwerowych, 
ale nikt nie został trafiony. Jednego 
policyanta skaleczono kamieniem w 
głowę. W końcu żandarmerya porządek 
zrobiła. 

„ Ten jeden wypadek zaszedł w Bel- 
gii, chociaż się socyaliści srodze od- 
grażali, z powodu, że rząd porozwią- 
zywał nowe Rady miejskie, w których 
Żywioł socyalistyczny był górą, tu- 
dzież że pod najsurowszemi karami 
zabronił nauczycielom udziału w de- 
monstracyi majowej, a radom gmin- 
nym, któreby udział w niej nauczy 
cieli „tolerowały, zagroził odjęciem 
subwencyj państwowych na szkoły. 
Interpelowany z tego powodu w Izbie 
posłów przez socyalistę Rogera mini- 
ster spraw wewnętrznych Schollaert 
odpowiedział, że dopóki pozostanie 
ministrem, nie ścierpi udziału urzędni- 

ów w demonstracyach republikań- 
skich. Przerwał mu socyalista dep. 
Demblon i używając przezwiska, jakie 
pes socyalistyczna daje królowi, do- 

al: „My mamy prawo wołać: Niech 
żyje rzeczpospolita! tak samo jak ro- 
jaliści krzyczą: Niech żyje Leopold II. 
Zresztą monarchia nas nie żenuje, 
byle jej przedstawiciel dawał dostate- 
czną rękojmię moralności i uczciwo- 
ści!“ A właśnie zarzucają królowi 
belgijskiemu, że bawiąc niedawno te- 
mu w Paryżu wielce się zajmował ko- 
kotkami. 

Wybryk socyalistów „zorganizowa- 
nych* na Praterze wiedeńskim był da- 
leko krwawszy, a powód dali właśnie 
ci „zorganizowani* robotnicy na tych, 
co zamiast czerwonej barwy używają 


Z CHWILI. 


XVII. 
We Lwowie d. 5. maja. 
(Skon laureata. — Stary sługa. — „Bie- 
dronie*, powieść Sewera, — „Namiętności* 


Antoniego Grodziemby Wysockiego.) 


Kilkuwierszową wzmianką zbyła 
przeważna część naszej prasy wspo- 
mnienie o życiu i działalności pisar- 
skiej krótkiej, lecz tyle zapowiadają 
cej młodzieńca, który już na ławie 
uniwersyteckiej autorskie pozyskał wa- 
wrzyny. Mówimy o ś.p. Wacławie Sa- 
wiczewskim, zgasłym 25. kwietnia rb. 
w Krakowie, który w marcu roku ze- 
szłego na konkursie dramatycznym, 
ogłoszonym przez Wydział krajowy, 
drugą otrzymał nagrodę za dramat 
, t. „Na bezdrożu", Jeżeli uwieńcze- 
nie młodziuchnego studenta filozofii 
niespodzianką było dla publiczności i 
prasy, to nie mniej silne zaintereso- 
wanie się konkursowym utworem wy- 
wołała już sama zapowiedź przedsta- 
wienia tej sztuki na deskach sceny 
Skarbkowskiej. Ujrzano wreszcie dra- 
mat nagrodzony i — jak zwykle w ta- 
kich razach — zdania podzielone były 
wielce o wartości przedstawionego 
dzieła. Jedni chcieli w niem widzieć 
wzorowanie się na typach sudermanow- 
skich, acz nie odmawiali autorowi ory- 
ginalności pomysłu i dobrego opraco- 
wania szczegółów. Inni znów chwalili 
dobrze odczuty efekt sceniczny po- 
szczególnych ustępów sztuki, a nie 
brakło wśród audytoryum i takich, 
którzy dopatrywali się w dramacie 
Sawiezewskiego nowych prądów, prze- 


białej. Co należy sądzić o wrzasku, 
jaki robią „zorganizowani* i wszelkie 
organa wichrzycielskie w Austryi, z 
powodu, że krew robotnicza popłynę 
ła, dowodzi wykaz rannych z owej 
burdy. Jest bowiem urzędników po- 
licyi i policyantów trzydzieści 
pięć, a osób nieurzędowych wszy- 
stkiego dwanaście (aresztowa- 
nych 42). 

Bardzo trafny pogląd na sprawę 
daje Czas, pisząc: 

„Austryacka demokracya socyalna 
musi w swym kalendarzu międzyna- 
rodowym czarno podkreślić datę 1896 
roku. Krwawy epizod, który w piątek 
rozegrał się w Praterze wiedeńskim, 
oznacza w jej rozwoju katastrofę, ni- 
szczy na długie lata owoce jej zgu- 
bnej, ale zręcznej i konsekwentnej 
pracy i agitacyi społecznej. Jako od- 
łam wielkiej socyalistycznej organiza- 
cyi w Niemczech , obrała austryacka 
partya socyalno-demokratyczna drogi 
zasadniczo różne od dróg, na które 
oddawna już wstąpił socyalizm w kra- 
jach romańskich. Pewien względny o- 
portunizm, polegający na dążeniu do 
tego, co się na razie da osiągnąć, na 
liczeniu się z faktami, najbardziej na- 
wet z programem i „ideałem* socya- 
listycznym sprzecznymi, a przedewszy- 
stkiem potępienie i odrzucenie gwał- 
townych i rewolucyjnych środków — 
oto taktyka obmyślana w Berlinie, 
przeprowadzona konsekwentnie, z po- 
wodzeniem i nie bezskutecznie w ca- 
łych Niemczech, później i w Austryi, 

Między celami i naukami demo- 
kracyi socyalnej a tą aa UP 
techniką jej środków politycznych, 
istnieje wszakże sprzeczność rażąca 
i zasadnicza. Obalenie obecnego po- 
rządku państwowego i społecznego 
z jednej strony, faktyczne uznanie go 
z drugiej; dążenie do przewrotu gwał- 
townego, a potępienie gwałtownych 
środków działania; wytknięcie sobie 
ideału niesłychanie dalekiego, a ogra- 
niczanie się do szukania i zdobywania 
rzeczy bardzo bliskich — szereg to 
sprzeózńości nie nowych wprawdzie, 
ale obliczonych na umysły bardzo wy- 
trawne, spokojne, zdolne do abstrakcyi 
i oderwanego myślenia: wymagać od 
ludzi o tem wykształceniu i doświad- 
czeniu politycznem, jakie przedstawia 
przeciętna masa robotnicza, aby w u- 
mysłach swych pogodzili zapał ku 
krwawym ideałom przyszłości ze spo- 
kojną, codzienną legalną walką o dro- 
bne, szare ułamki tego ideału — aby 
nienawiść ku istniejącemu porządkowi 
rzeczy połączyli z szanowaniem jego 
zewnętrznych norm — aby bunt du- 
cha nie udzielił się krwi i muszkułom 
— żądanie to bardzo wygórowane i 
niebezpieczne. 

Jedno jedyne, co dotychczas zdo 
łało pokryć te sprzeczności i taktykę 
uczynić wogóle możliwą — to była 
powaga i autorytet przywódzców ru- 
chu, jakkolwiek i one same w sobie 
tą znowu sprzecznością w ruchu, któ- 
ry w negacyi autorytetu ma swoje du- 
Aa zródło i istotę. Piątkowy epi- 
zod wiedeński posiada dlatego pier- 


| jawiających się w naszej twórczości 
| dramatycznej. Ci ostatni najwięcej, 
,być może, mieli słuszności, gdyż obok 
usterek, nieodłącznych w utworze po- 
czątkującego pióra, znać było w nim 
i świeżość poglądów i tę siłę mło- 
dzieńczą, jaką daje niezachwiana je- 
szcze życiowemi przejściami wiara w 
wymarzone ideały społeczne. Wszyscy, 
bez różnicy przekonań, uznawali w nie- 
znanym przedtem pisarzu pierwszorzę- 
dną zdolność, tyle pożądaną w naszej, 
niezbyt zasobnej literaturze dramaty- 
cznej. Zabójcza niestety choroba, tra- 
wiąca już od dawna organizm mło- 
dziuchnego laureata, rozwiała wszy- 
stkie te nadzieje. Śmierć zabrała go 
w życia zaraniu, zanim jeszcze zdołał 
wypowiedzieć to, co czuł i RE! Za- 
nim talent niezaprzeczony mógł w nim 
dojrzeć, rozwinąć skrzydła do pełnego 
lotu. 

W tym samym dniu, w którym 
u stóp Wawelu zakończył. życie mło- 
dzieniec wielkich nadziei, | zasnął 
snem wiekuistym we Lwowie sẹ- 
dziwy starzec, który mimo podrzę- 
dnego stanowiska, jakie mu przypa- 
dło w udziale, zasłużył sobie na po- 
wszechną miłość i szacunek. Š. p. 
Stanisław Florek był tylko sługą, ale 
każdy z nas piszących, zaglądających 
częściej w mury Ossolineum, z sym- 
patyą i z czcią zbliżał się do tego sta- 
ruszka, przybranego w strój polski, 
snującego się w chwilach wolnych od 
zająć bibliotecznych wśród krzewów 
i kwiatów po egrodzie, by w zimnej 
porze przyozdobić niemi krużganki 
gmachu, które dzięki jego zapobiegli- 
wości sprawiały wrażenie zimowego 
ogrodu. Przechodzący ulicą Kopernika 
w majowe wieczory zauważyli 
pewne czerwone światło, 


|wszorzędne znaczónie, że jest pierw-|za pośrednictwem miejscowego pro- 
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za- | warunków, 
migocą- | poddaństwa i nadaniem 


wszem w Austryi zachwianiem i pód- 
kopaniem powagi przywódzców so- 
cyalistycznych, a raczej pierwszym 
objawem, iż ta powaga zewnętrzna 
jest słabszą od wewnętrznych sprze- 


czności między nauką socyalizmu, a 


jego środkami. W piątek rano zarząd 
partyi wyszydzał „oficyalnie* w Ar- 
beiter Ztg. wszelkie burżoazyjne obawy 
przed wybrykami święta majowego, 
po południu popłynęła w Praterze 
krew. 

Dziecinne to usiłowania przedsta- 
wiać ekscedentów, jako niesocyalistów, 
nierobotników, jako zwykłych ulicz- 
nych włóczęgów i t. p. Czynią to 
oczywiście organa socyalistyczne wie- 
deńskie. Dziecinne to, bo przynależ- 
ność lub nienależenie do urzędowej 
socyalizmu organizacyi, to pytanie 
najzupełniej tu obojętne. Nocyaliści 
urzędowi czy nie, ekscedenci w Pra- 
terze postąpili tak, jak każe teorety- 
czy katechizm socyalizmu. Hasło boy- 
kottu, rzucone przeciw nieszczęśliwej 
restauratorce, hasło, które było punktem 
wyjścia krwawego wybryku, jest tak 
autentycznie socyalistycznem ; Arbeiter 
Ztg, zamieszczająca „boykotty, pod 
stałą rubryką „polityczno socyalną* 
dziennika, tak nas przyzwyczaiła do 
tego, że „boykott'* jest duchową wła- 
snością tego ruchu że cecha i 
prawdziwa istota piątkowego zajścia 
ani na chwilę a a być nie mo- 
gą. Eksces był socyalistycznym i był 
zarazem buntem przeciw powadze 
przywódzców socyalizmu. 

Z chwilą zaś, kiedy ta powaga się 
zachwiała, znikają jedyne rękojmie 
pokojowego, legalnego rozwoju socya- 
listycznej agitacyi. Jaka stąd dla wła- 
dzy i rządu konsekwencya — wiedzą 
przywódcy ruchu, którzy też dlatego 
tak troskliwie dotąd ezuwali nad tem, 
aby gwałt i krew L= tylko „ideała- 
mi przyszłości*, Ale nietylko w tem 
leży niebezpieczeństwo dla socyalizmu 


w Austryi; niebezpieczeństwo główne: 
leży, naszem zdaniem, w teny. ża kon-ś 


sekwencye, do których socyalizm wie: 
dzie, zbyt rychło stanęły przed oczy- 
mą całej ogromnej warstwy ludności, 
idącej za prz adas socyalizmu tyl- 
ko ze względu na mętny i mglisty 
żywioł niezadowolenia ì krzywdy, jaki 
oni zręcznie wprowadzają do swego 
programu. Tej warstwie imponowała, 
obok przyrzeczeń i obiecanek socya- 
lizmu, właśnie owa legalność i opor- 
tunizm środków, który w piątek do- 
znał takiej porażki w stolicy monar- 
chii i w głównej siedzibie agitacyi*. 


a s LJ IJ 
Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 5. maja. 

W rosyjskim Zbiorze ustaw o- 
głoszono, że w gubernii wileńskiej, 
grodzieńskiej i kowieńskiej, wło- 
ścianie wyznania rzymsko 
katolickiego, życzący sobie bu- 
dować przydrożne krzyże z materyału 
trwałego, winni poprzód wyjednywać 


I 
kładowym. > to lampa, gorejąca 


staraniem nieboszczyka u stóp posągu 
Bogarodzicy. Dziś starego nie stało i 
światło zagasło... Ale nietylko strojem 
i staropolskim obyczajem przypominał 
Stanisław — jak go powszechnie na- 
zywano — postacie przeszłości. Choć 
nie opływał w dostatki, umiał odczuć 
nędzę bliźniego i niejednego biedaka, 
pracującego o głodzie w Zakładowej 
czytelni zapomógł, pokarmił, pocieszył, 
a Instytutowi służył wiernie, poczci- 
wie, kładąc jego dobro przed wlas- 
nym pożytkiem. Był to stary sługa, 
jakich dziś już niema, więc na tem 
miejscu należało się wspomnienie skro- 
mnemu, zacnemu stróżowi bibliotecz- 
nych skarbów. 

Że Sewer jest prawdziwym demo- 
kratą, nie demagogiem, waśniącym 
różne warstwy społeczne, o tem wie- 
dzieliśmy oddawna, lecz o jego prze- 
dziwnej znajomości właściwości cha- 
rakteru naszego chłopa, przekonaliśmy 
się najdowodniej z ostatniej jego po- 
wieści p. t. „Biedronie,* wydanej 
u Grendyszyńskiego w Petersburgu. 
Wykwintny, zabawny, gawędziarz, 
causeur niezrównany w towarzystwie 
kobiet, jak go charakteryzuje dawny 
znajomy, Alfred Szczepanski — był 
przedewszystkiem dzieckiem roli i do 
roli tej po rozmaitych peregrynacyach 
życiowych powrócił. Osiadłszy w za- 
chodniej Galicyi, na wsi starał się nasz 
autor poznać jak najdokładniej lud, 
wśród którego mu żyć wypadło, zba- 
dać nietylko jego zwyczaje i obyczaje, 
skłonności i przekonania, ale postano- 
wił sobie odtworzyć, że się tak wyra- 
zimy, duszę chłopa, przedstawić jego 
stosunki zewnętrzne wśród nowych 
stworzonych zniesieniem 
samorządu 


ce między drzewami w ogrodzie za-; gminnego. Podozas gdy chłopskie opo- 


boszcza odpowiednie pozwolenie rządu 
EC. Do podania dołączane 
yć winny rysunki; nie stosujący się 
do tego przepisu pociągani będą do 
odpowiedzialności. 

Z Petersburga piszą do Poł. Cor.: 
W ostatnich czasach kilkakrotnie w 
"Feb pojawiły się doniesienia, we- 

ług których w bliskiej przyszłości 
miałoby nastąpić znaczne polepszenie 
położenia katolickiego Kościoła 
w Rosyi. Należy oczekiwać — tak 
brzmiały owe doniesienia — iż car 
uroczystość swojej koronacyi weżmie 
za impuls, aby wskutek życzeń, wy- 
rażonych ze strony katolickiej, poczy- 
nió ustępstwa, a w szczególności u- 
względnić rozmaite w ostatnich mie- 
siącach podniesione zażalenia. Zdaje 
się jednak, iż te zapowiedzi nie opie 
tają się zbyt na pozytywnych pod- 
stawach, lecz raczej są wypływem na- 
dziei, jaką w kołach katolickich przy- 
wiązywano do niektórych niedawno 
poczynionych zarządzeń. I tak u- 
względniono ze strony rządu niektóre 
etycye ludności katolickiej o dozwo- 
enie restauracyi, względnie nowej 
budowy katolickich kościołów w gu- 
berniach północnych i południowo- 
zachodnich, przyczem podnieść należy, 
iż nastąpiło to wbrew przeciwnym 
opiniom odnośnych władz miejsco- 
wych. 

Ten pomyślny wynik w jednym 
wypadku, mianowicie w sprawie od- 
budowy spalonego w r. 1889 kościoła 
parafialnego w Ostrogu (na Wołyniu), 
należy zawdzięczać tej okoliczności, 
iż ludność katolicka tego miasta zwró- 
cila się o interwencyę do carowej. 
W innych wypadkach przyzwalająca 
decyzya wyszła samodzielnie od mini- 
stra spraw wewnętrznych p. Goremy- 
kina. Te wypadki zasługują niewątpli- 
wie na uwagę, zostają one bowiem w 
przeciwieństwie do niepomyślnych do- 
świadczeń przeszłości, gdyż budowie 
i restauracyi katolickich kościołów w 
iRosyi stawiano dotąd w Petersburgu 
prawie nieprzezwyciężone trudności. 

Znaczenia przyjaznego symptomatu 
nie należy odmawiać powodzeniu, ja- 
kie zyskały sobie w tym kierunku pe- 
tycye katolickiej ludności w ostatnim 
czasie, zwłaszcza gdy nowemu mini- 
strowi spraw wewnętrznych Goremy- 
kinowi w ogóle przypisywanemi by- 
wają tendencye, które nie pozostają 
wcale w zgodzie z nietolerancyą, cha- 
rakteryzującą system oberprokuratora 
synodu Pobiedonoscewa. Na podobnych 
symptomatach można jednak opierać 
tylko nadzieje co do przyszłości, gdyż 

la konkretnych wniosków pod tym 
względem brak podstawy. Koła inte- 
resowane przeto powinny do powyżej 
zaznaczonej miary zredukować wiado- 
mości, które w pozytywnej formie za 
powiadają ustępstwa dla katolickiego 
Kościoła. 

Papież jako rozjemca wy- 
stąpił w sporze granicznym między 
republikami południowo-amerykańskie- 
mi Chili i Argentyną, który to spór, 
zdawało się już nieraz, że orężem mu- 


wieści Kraszewskiego, Jeża, Gregoro- 
wicza osnute były niemal wyłącznie 
na tle stosunku istniejącego między 
dworem a chatą, to Sewera i Prusa 
uważać należy słusznie za twórców 
nowoczesnej powieści ludowej, 

Obaj — jak to słusznie zauważył 
i Chmielowski — równie szczerze i z 
| jednaką miłością na lud patrzyli, lubo 
bynajmniej nie zamierzali zakrywać 
wad jego i śmieszności. Obaj posługiwali 
się środkami realistycznymi, ale obaj 
rozjaśniali swe obrazy promieniem po- 
ezyi, U Prusa poezya płynęła przewa- 
żnie z głębokiego, serdecznego uczu- 
cia, u Sewera przeważnie z fantazyi. 
Prus stworzył prócz drobniejszych ar- 


nydzieł, potężną kreacyę w „Placówce*, ! 


zas Sewer Tozsypawszy w pomniej- 
szych utworach, zaczerpniętych ze sfe- 
ry ludowej, istne skarby poezyi i ob- 
serwacyi, zesrodkował najsilniej swój 
talent w „Biedroniach*. 

, Fabuła w „Biedroniach* prosta i 
niewymyślna, jak sfera, w której się 
akcya powieści rozgrywa. Stary Bie- 
droń, zamożny, pracowity, lecz też 
dziwnie chciwy na grosz gospodarz, 
dochował się syna jedynaka, Jasia. 
Chłopie było słabowite, wątłe i cudem 
zalódwo powstało z ciężkiej choroby, 
która nie pozostała bez wpływu na 
jego organizm. Marzycielski charakter 
dziecka rozwinął się z laty pod wpły- 
wem książek otrzymywanych ze dwo- 
ru a czytywanych przez Jaśka ukrad- 
kiem, nocami. Stary, tyran w domu i 
zapamiętały w złości, niechętnie spo- 
glądał na syna, odmiennego od reszty 
lipę pragnieniami oraz żądzą wie- 

zy i napędzał go do ciężkiej w polu 
roboty. Matka, powolna służebniczka 
męża nie odważyła się sprzeciwiać je- 
go woli i tylko Kunda, stara sługa, 
gorliwie opiekująca się chłopakiem, 
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si być rostrzygnięty. Leon XII. wy- 
prawiając arcybiskupa z St. Jago (sto- 
licy Chili) do Buenos Ayres (stolicy 
Argentyny), aby tamtejszemu arcybi- 
skupowi wręczył paliusz, polecił mu 
oraz wpłynąć w duchu pojednawczym 
na rząd argentyński. Pomógł w tem 
arcybiskup buenosayereski, interwen- 
cya ta udała się szczęśliwie, i obie 
republiki przesłały papieżowi najgo- 
rętsze dzięki za pośrednictwo. Fakt 
ten jest tem bardziej godny uwagi, 
że republiki południowo-amerykańskie 
są w ogóle zarażone duchem maso- 
nizmu i najrozmyślniejsze prześlado- 
wanie kościoła katolickiego i ducho- 
wieństwa są tam na porządku dzien- 


nym. 
Jak trwoga, to do Boga! — spra- 
wdza się to i we Włoszech; Wła- 


dze rządowe zaczęły tam już w osta- 
tkach rządów Crispiego łagodniej, a 
raczej ostrożniej postępować z ko- 
ściołem, a jeszcze bardziej uwyda- 
tnia się to za rządów Rudiniego. Mi- 
nister-namiestnik Sycylii hr. Codron- 
chi ze świtą oddał pierwszą wizytę 
kard. arcybiskupowi w Palermie, i o- 
świadczył na wstępie: „Przybyłem 
złożyć hołdy moje“... „Ależ — wtrącił 
kardynał — Miałeś mię uprzedzić Eks- 
celencyo!* — „Nie — odparł Codron- 
chi — ją wiem bardzo dobrze, iż kar- 
dynałowie posiadają rangę członków 
krwi monarszej*, Poczem dość długo 
trwała rozmowa bardzo serdeczna. Są 
to znaki bardzo ważne, daleko więcej 
znaczące niż senzacyjne, hałaśliwe 
wypadki chwili właśnie bieżącej, Zna- 
mionują one zmiany gruntu, z które- 
go wyłaniają się wypadki. 

Z Francyi nie nadchodzą żadne 
donioślejsze wiadomości. Do 28. b. m. 
t. j do ponownego zebrania się par- 
lamentu — ferye te naznaczono wido- 
cznie ze względu na koronacyę car- 
ską, aby żadne wewnętrzne wypadki 
we Francyi nie zamąciły jej przebie- 
gu i Francya nie popadła w niełaskę 
u cara — ma gabinet Meline spokój, 
alo żadnej nie ma rękojmi pewności. 
Stosunki stronnictw są tak nieszczę- 
śliwe, że po zebraniu się parlamentu, 
rząd lada chwila runąć może. Jeżeli 
Izba posłów nie zostanie co prędzej 
rozwiązaną i nowe walne wybory nie 
wydadzą jakiej jednotliwej, silnie 
zwartej większości republikanów u 
miarkowanych, to republika nieu- 
chronnie stoczy się w przepaść. I 
jest to zdanie sędziwych patryotów 
francuskich, którzy już w roku 1848 
za republikę walczyli na barykadach 
i którzy dzisiaj z głębokiem ubolewa- 
niem widzą, jak rozbrat między u- 
miarkowanymi republikanami a rady- 
kałami coraz bardziej podrywa repu- 
blikę. Socyaliści, zakosztowawszy w 
gabinecie Bourgeois z upajającej cza- 
ry władzy, odstręczają się już nawet 
od radykałów, aby przy swojem nie- 
zawodnem — jak sądzą — zwycięstwie 
przyszłem z nikim łupami dzielić się 
nie potrzebowali. 


odważyła się od czasu do czasu eg 


wić czoło staremu sknerze, który rad- 
by ożenić syna z posażną organiścian- 
ką, Ale Jasiek mimo pokus ze strony 
ognistej dziewuchy i pod tym wzglę- 
dem nie chciał spełnić woli ojcow- 
skiej. Pokochał ubogą sierotę, Zoskę, 
swą towarzyszkę z lat dziecinnych, a 
dzięki Kundzie młodzi mogli się po- 
tajemnie widywać, choć stary Biedroń 
wygrażał się okropnie przybłędzie. Na 
leśnej polance czytał Jasiek Zośce „Pa- 
na Tadeusza“, 

„Spojrzał na dziewczynę i odczuł, że 
znudzona patrzy szklanemi oczyma“. 

— Zosiu, czujesz? 

Pogłaskała go. 

— Wiesz, ty se czytaj, a ja trochę ja- 
gód uzbieram. Gardziołko niemi odświeżysz. 

Wstała, poskoczyła w las. 

Chłopak patrzył za nią smutny. Wargi 
drzące ściskał, w sercu zbierał mu żal. 

Zośka go nie rozumie, nikt go nie ro- 
zumie, nie odczuwa tego, co on czuje. Zro- 
zumiał nareszcie, że jest sierotą i że nigdy, 
nigdy, niezem nie będzie, jeno zawsze do 
końca życia sierotą, położy się w grób sie- 
rotą. Załamał ręce. Zali lęk go zbierał 
przed życia całeg» samotnością. Stał zbolały, 
zapatrzony w przestrzeń. Myśli mu przela- 
tywały jak wichry, nie miał siły zatrzymy- 
wać ich i układać.. — 

Temi sło opisuje autor jedną 
z ostatnich schadzek kochanków. Po- 
wtarzamy: jedną z ostatnich, gdyż 
niebawem los oszczędził Jaśkowi dal- 
szygłżyw życiu rozczarowań. Pojechał 
z ałosm po chrust do lasu, gdzie roz- 
gniewany jego niezręcznością Biedroń, 
zabił biedaka w złości, uderzywszy go 
laską pó głowie. Wobec sądu uwolniła 
go od odpówiedzialności pomce wójta 
i organisty, ale bezkarność nie zdo- 
łała w duszy zabójcy stłumić wyrzu 
tów. sumienia. Zapisuje więc Biedroń 
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Budapeszt d. 4 maja. 
( Drobiazgi). 


Telegramy donoszą zapewne całe- 
mu światu o prawdziwie cudownych 
rzeczach ze stolicy Węgier, a jednak 
najdziwniejszą, najbardziej zdumie- 
wiającą i najmniej do wiary podobną 
wydaje się wiadomość o fakcie, że 
JE. węgierski minister obrony krajo- 
wej baron Fejervary nie bił się w cią- 
gu ostatnich dwudziestu czterech go- 
(dzin ani nawet w najmniejszym poje- 
dynku. Jakkolwiekby ta wiadomość 
mogła się wam wydawać nieprawdzi- 
wą, to jednak z dobrego źródła za- 
czerpnięte informacye każą jej wie- 
rzyć. Z żadnej strony nie pojawiło się 
zaprzeczenie tej wieści, to też można 
przyjąć, że ubiegłą dobę spędził wę- 
gierski minister pod godłem niemie- 
ckiem: leben und leben lassen. 

Możliwa rzecz, że jestto jednym 
ze skutków radosnego i uroczystego 
nastroju, który sercom węgierskim 
każe obecnie bić tak silnie w pier- 
siach, a ministrowi w radośnym en- 
tuzyazmie odłożyć na bok broń mor- 
jderozą,. Zdaje się, że tylko fakt ty- 
siącletniego istnienia państwa węgier- 
skiego wymógł na wojowniczym mi- 
nistrze kilkudniową pokojową panzę. 
W tym pokojowym czasie od spraw 
państwowych, łatwiej odwrócić oczy 
a skierować wzrok kn rzeczom mniej- 
szej wagi, ale niemniejszego interesu 
przynajmniej dla tej połowy rodu 
ludzkiego, którą tak nie słusznie do- 
tąd zdala od wszelkich spraw polityka, 
zazdrośni panowie statyści trzymają. 

A jednak jeżeli kto, to tylko owe 
kwiaty ludzkości i ich obecność nada- 
ją wszelkim z natury rzeczy szty- 
wnym aktom uroczystym ten wdzięk 
i urok, który oczy tłumów na siabie 
ściąga i wyrywa z ich piersi okrzyk za- 
chwytu. Niepodobna jednak opisywać 
całej świetności świata kobiecego, jaki 
wziął udział w niedzielnen nabożeń- 
stwie uroczystem w Katedrze peszteń- 
skiej na podziękowanie Bogu za szczę- 
śliwe doprowadzenie do skutku naro- 
dowego przedsięwzięcia. Trzeba się 
ograniczyć do opisu ram, w których 
świetnie wystąpił węgierski świat ko- 
biecy, a zatem do opisu toalet. A wy- 
padek to rzadki i nie każdy mógłby 
się pochwalić, że widział kiedykolwiek 
cesarzową anstryacką, arcyksiężne i 
damy z najwyższej arystokracyi w na- 
rodowych strojach węgierskich i to 
jeszcze tak świetnych 1 wspaniałych. 

Cesarzowa wystąpiła zupełnie czar- 
no. Wzór ciężkiego adamaszku. przed- 
stawiający olbrzymie znaki, haftowany 
był kamieniami „jais“ a brzeg pięcio- 
metrowego trenu bramowała bordiura 
tak samo „jais. Węgierski stanik 
spinały sznury pereł „jais. Cały był 
z aksamitu czarnego, a wycięcie ota- 
czał wyłóg „jais.“ Z takiego same- 
go tiulu była wysoka koszulka, której 
rękawy wiązały staro węgierskie ko- 


cały dobytek żonie w tej myśli, by 
takowy oddała urodzonemu już po 
zgonie Jaśka dziecku Zośki, sam zaś 
pokutując w leżajskim klasztorze cze- 
ka Bożego zmiłowania. 

Oczywiście suchy ten szkielet po- 
wieści dać nie może w przybliżeniu 
wyobrażenia o zaletach artystycznych 
„Biedroniów*, w których świat wiej- 
ski z wszystką swą zaletą, przywarą, 
śmiesznością nawet,  nieporównaną 
przed oczyma czytelnika występuje 
plastyką. Długa, trafna obserwacya 
wsparła w tem dziele 


l 
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znakomity ta- 
lent autora, który „Biedroniów“ zali- 


czy niewątpliwie do najbardziej uda- 
tnych płodów swego pióra. Ze wyda- 
nie powieści i pod względem zawnę- 
trznym przedstawia się korzystnie — 
dodawać chyba nie 
Tekst zdobią udatne 
majera. 

Obok autora tej miary co Sewer, 
wspomnieć nam dziś przychodzi o po- 
czątkującym, lecz obiecującym nowe- 
liście Antonim Wysockim, którego 
utworów świeży zbiorek opuścił prasy 
drukarskie w Krakowie, u Korneckie- 
go. W książeczce tej na szczególnie;- 
szą uwagę zasługuje szereg obrazków, 
zatytułowany „Dzień Świętego Miko- 
laja“, kreślonych z serdecznem cie- 
plem, acz wolnych od cezułostkowości, 
zaś opowieści „Dobre czasy”, tudzież 
„Pan Onufry i pan Telesfor* zalecają 
się i pomysłem szczęśliwym i natural- 
nością poglądów, które to zalety każą 
nam przychylnie wróżyć o przyszłości 
autorskiej młodego pisarza. 

Stanisłuw Schnür-Peptowski. 


potrzebujemy. 
illustracye Tet- 
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kśrdy. Welon, bawet i inne dodatki 
stroju węgierskiego były z bruksels- 
kiego tiulu z aplikacyami Chantilly i 
haftami, menta ziś z czarnego aksa- 
mitu ze sznurami również czarnymi. 


Niemniej wspanialeą ale rozumie 
się już nie czarno lecz w całym bo- 
gactwie kolorów wystąpiły arcyksię- 
żne Stefania, Marya Józefa, Augusta, 
Izabella i Blanka, księżne Alicya to- 
skańska i Ludwika koburska. Wspa- 
niała suknia hr. Tassylowej Feszteti- 
czowej z białej „duchesse* była po 
kryta wypukłym hafcem, a w staniku 
miała prawdziwe perły i djamenty. 


Niemniej świetnie wyglądała hr. An- 
drassy, Cziraky, Pallavicini, Zichy i 
inne. 


Bogate hafty, złote i srebrne we- 
lony przetykane nićmi z szlachetnych 
kruszców, starożytne kosztowne guzy 
u ment i przepyszne klejnoty rodzin- 
ne w uszach i na ramionach sprawia- 
ły wrażenie, jakie niełatwo zapomnieć, 
zwłaszcza temu, kto cały pochłonięty 
życiem nowoczesnem, mniej zwraca 
uwagi i nawet mniej ma sposobności 
do podziwiania bogactwa dawniejszych 
strojów, a wyłącznie tylko, idąc z prą- 
dem czasu, baczy jedynie na wy- 
godę i komfort, a  przedewszyst- 
kiem spokój. A ten spokój to najpo- 


y 

żądańsza rzecz dla dzisiejszych ludzi 
i dla niego gotowi wszystko zrobić, 

nawet zapłacić za nowe karabiny i 
nowe fortece. Podobno kredyty woj- 
skowe, których ministrowie zażądają 
od delegacyj będą znowu tego roku 
wyższe niż zeszłego. Na razie jednak 
wszelka polityka poszła w kąt przed 
uroczystościami jubileuszowymi i ni- 
czego się od polityków węgierskich 
dowiedzieć nie można. Na pytanie, 
czy Węgry trwać myślą w żądaniach 
swego renuncyum, czy tylko je tak 
dla przerażenia przeciwników posta- 
wiły, iw dziś każdy > 


ha, co? Tak jest.bal dworski we wto- 
rek 5. bm. wieczorem naturalnie. I do- 
wiadujże się w takich warunkach cze- 
gokolwiek. 


Teatr mały | moralność publiczna. 


Pod powyższym tytułem zamieścił 
znany publicysta p. L. Strasze- 
wicz w  „Słowie* jednem z najpo- 
ważniejszych pism warszawskich na- 
stępujące uwagi 0  niewłaściwości 
przedstawiania pewnych sztuk na sce- 
nach teatralnych. P. Straszewicz mó- 
wi wprawdzie tylko o franeuskich u-, 
tworach, ale gdy wiadomo powszech- 
nie — a nam we Lwowió także z wła- 
snego doświadczenia — że niemieckie, 
„dzieła, z dziedziny muzy podkasanej 
są o wiele jeszcze gorsze od tamtych, 
przeto powtarzamy słowa p. Strasze- 
wicza, bo zawierają w sobie wiele 
trafnych spostrzeżeń i słusznych uwag. 
Niektóre z nich powinnaby też dyrek- 
cya lwowskiego teatru pamiętać raczej, 
niż bawić się niewdzięczną rolą wy- 
chowawcy i mentora naszej publicz- 
ności. Otóż p. Straszewicz tak pisze: 

Byłem kiedyś w teatrze Małym na 
„Posagu Brygidy.* Mea culpa! Niech 
tą spowiedź publiczną część winy mi 
zmaże. Sztuka miała, jak wiadomo, 
powodzenie wielkie. Dawano ją co- 
dzień przez kilka tygodni, w sali od- 
dychać trudno było wskutek natioku 
widzów. W tem z pewnością część 
trzecią stanowiły kobiety. ży BO 
więc, że sztuka miała jakieś zalety, 
że była zajmująca, albo dowcipna, 
albo okraszona muzyką piękną? Nie. 
Może ją dobrze grali? Nie. Może tkwi-| 
ła w niej myśl jaka nowa, może saty- 
ra? Nie. Prócz nagiej, marnej, bez- 
czelnej pornografii, niema tam nic, li-| 
teralnie nic więcej. W Paryżu „Posag 
Brygidy“ mógł mieć znaczenie ataku | 
na przópis administracyi wojskowej, | 
utrudniający małżeństwa oficerom. U! 
nas tę nędzę wystawiono wyłącznie 
dla tłustych piosenek, jakichby chyba 
nawet porządniejszy tingl-tangl się 
powstydził, chociaż kazałby wygłaszać | 
je młodym i zgrabnym szansonistkom, 
a więc przynajmniej poczucie estety- | 
czne nie byłoby tak torturówane. 

Z poruszeniem tej sprawy rozmyśl- 
nie wstrzymałem się do zejścia „Po-| 
sagu* z afiszów. Wiem, co tłumom 
doradzają złe instynkty i podniecona 
ciekawość, to też się lękałem, aby wy-| 
razy oburzenia nie stały się reklamą 
dla pornografii. 

W kwestyach dotyczących moral- 
ności publicznej, społeczeństwo po- 
winno być czujne, ostrożne i surowe. 
Zepsucie obyczajów i idąca za nim 
zgnilizna wszelkiego rodzaju, wkrada 
się nadzwyczajnie łatwo i szerzy się 
szybko, tępić ją zaś potem bardzo! 
trudno. Teatr ma być czynnikiem 
kształcącym obyczaje — to tkwi w je- 
go założeniu, to sprawia, że wszędzie 
udzielają mu zapomóg z grosza pu- 
blicznego. Jeżeli teatr nietylko takiej 
roli nie spełnia, ale przeciwnie, staje 
się źródłem zepsucia — społeczeństwo 
za wroga uważać go powinno i wpływ 
jego zwalczać. 

Wierzymy wszyscy niemal święcie 
w demoralizacyę Francyi, ubolewamy 
nad jej upadkiem. Jeżeli tak jest rze- 
czywiście, to ciągła bestyalizacya spo- 
łeczeństwa przez pornograficzną lite- 
raturę, podniecanie głośne w tłumach 
instynktów zwierzęcych, nadanie lu- 
panarom pozorów przybytku sztuki, 
niewątpliwie się do tego przyczyniły. 
Skoro chcemy uniknąć tych samych 
skutków, to nie pleńmy wśród siebie 
przyczyn złego. Byłoby pospolitą głu- 
potą mniemać, iż unikniemy pożaru, 
podkładając własnemi rękoma pod 
swoją chatę materyały palne, od któ- 
rych płonie chata sąsiada, z trwal- 
szych bodaj zbudowana materyałów. 
Jest to lekkomyślność, granicząca, nie 
wiem, z występkiem, czy waryactwem. 
Powtarzamy ciągle: Francya upada, 
rozkłada się i z tego upadającego, roz- 


kładającego się świata wyciągamy 
skwapliwie to właśnie, co jest najgor- 
sze, co stanowi najbardziej typową 
wydzielinę gangreny, a zarazam naj- 
zjadliwszy zarazek. 

To nie drobiazg, to nie farsa. 

Reżyserowi teatru Małego chodzi 
widocznie tylko o powodzenie i nie 
dba wcale, za jaką cenę je kupi, co 
w zamian za to da społeczeństwu. Jak 
na kierownika jednej z dwu scen dra- 
matycznych w Warszawie, to trochę 
za mało. Naturalnie też i poziom ar- 
tystyczny, wykonanie, obniża się tam 
nieustannie. To, z czego urągali hu- 
moryści, opisując budy teatralne na 
prowincyi, oglądać można często na 
deskach teatru Małego w Warszawie. 
Którejś niedzieli aktor, zastępujący 
p. Grubińskiego w Niobe, w roli lorda, 
wyszedł sobie na scenę, nie dbając 
o nic, w zabłoconych spodniach i nie- 
oczyszczonych butach. O tem, że po- 
jęcia nie miał o roli, nie mówię na- 
wet. Ziwyczaj przekręcania, czy po- 
prawiania tekstu sztuki, przybierania 
jej przez artystów w kwiatki dowcipu 
własnego, jest w teatrze Małym stale 
praktykowaną zabawką. Pod upiększe 
niem tego rodzaju ledwie że poznać 
można np. tekst Meilhac'a i Halevy w 
„Pięknej Helenia*. Teatr, jako tako 
dbający o swoją reputacyę, czegoś po- 
dobnego nie dopuściłby się nigdy. To 
już nie sztuka. Szekspir o nadużyciu 
takiem wyraził się przez usta Ham- 
leta w sposób następujący: 


najsurowiej, aby choć jedno słowo do- 
rzucali do tego, eo napisane w ich 
roli. Są bowiem między nimi tacy, 
którzy się przymuszają do śmiechu, 
aby wywołać śmiech w kilku jałowych 
słuchaczach, chociaż w tem miejscu 
może były rzeczy, zasługujące na u- 
wagę. [o bardzo niedorzeczne i dowo- 
dzi mizernej ambicyi w głupeu, który 
się podobnych sztuczek chwyta“. 

Gdym wychodził z teatru po „Bry- 
gidzie*, słyszałem dokoła wśród tłu- 
mu widzów szemrania i krzyki nie- 
zadowolenia; niektórzy w oburzeniu 
spluwali nawet. Skądże więc tak wiel- 
kie powodzenie tej sztuki i tylu jej 
krewniaczek, tak gościnnie przyjmo- 
wanych na deski teatru Małego? Re- 
cenzenci „Posag* przeważnie ostro 
zganili, nie tając wcale, co o tym po- 
pai pornografii sądzą. Tajemnica po- 
ega na tem, że w paru pismach, po- 
mimo recenzyj, nieprzyjażnych dla 
sztuki, codziennie była „wzmianka* : 
„Wczoraj znowu „Posag Brygidy* za- 
pełnił salę teatru Małego po brzegi; 
Po na tej wesołej operetce 
awiła się wybornie.* Ludzie to czy- 
tają, a że też chcą się zabawić wybor- 
nie, więc idą. Tu tkwi też tajemnica 
powodzenia reżyseryi teatru: nie trze- 
ba starać się o sztuki odpowiednie, nie 
trzeba pracować nad wykonaniem ; mo- 
żnaby ubrać p. Morozowicza w ko- 
styum odpowiedni i kazać mu dekla- 
mować znaną historyę o czapli, cho- 
dzącej po desce: „wzmianki“ napędzi- 
łyby publiczność do teatru. 

Tym sposobem teatr Mały nietylko 
wabi nas do swego zakładu, działając 
na brudne instynkty, ale urządza na- 
gankę. Pewna część warszawiaków 
poprostu nie jest w stanie uniknąć 
demoralizującego wpływu, bo obła- 
wa wspomniana prowadzi się po mi- 
strzowsku. 

Powtarzam raz jeszcze: to rzecz 
całkiem poważna. Skutki nienstanne- 
go demoralizowania ogółu nie są by- 
najmniej proporcyonalne do figielków, 
pokazywanych przez panie Manowską 
1 Czosnowską. Społeczeństwo ma pra- 
wo domagać się, aby instytucya zgor- 


szenia publicznego, jaką się stał teatr 
Mały, nie była popierana stale przez 


organa jego opinii. 


KRONIKA. 


Lwów d. 5 maja. 


Mianowania. Komisarz powiatowy Sta- 
nistaw Zimny mianowany  wicesekretarzem 
ministeryalnym w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. 

Przeniesienia. Prezydyum krajowej 
dyrekcyi skyrbu przeniosło zarządców  górn. 
i hutniczych: Franciszka Saszeskiego ze 
Stebnika do Lacka, Zbigniewa Złowodzkiego 
z Lacka do Drohobycza, Leona Cehaka z 
Drohobycza do Bolechowa, Walentego Ma- 
zurkiewicza z Bolechowa do Stebnika 

Cesarz udzielił z prywatnej swej szka 
tuły pogorzelcom gminy Karowa, w powie- 
cie rawskim, zapomogi w kwocie 200 zł. 

Awans majowy. W oddziale urzędników 
prowiantowych oficyałami I. klasy: Czecho- 
wski Wiktor do Złoczowa, Leonarde Ryszard 
do Tarnowa, Dolnicki Jan w Stanisławowie. 

Ofieyałem I. klasy Krummey w Jaro- 
sławiu. 

Oficyałami III kl: Tabak Henryk w 
Złoczowie, Chwalowsky Aug. w Stanisławo- 
wie, Hentschel Aug. w Tarnowie, Tepecz 
Antoni w Przemyślu, Babicz Duszan w Ja- 
rosławiu. 

Akcesistami: Sławiński Jerzy we Lwo- 
wie, Barteszyński Bol. w Przemyślu, Cho- 
wanetz Alfred we Lwowie, Schulz Wilh. w 
Rzeszowie, Kozelsky Jan w Przemyślu, Mar- 
tinides Karol we Lwowie. 

W oddziale aptekarskim oficyałem I. 
klasy Brandhuber Karol w Przemyślu. 

Oficyałem III. kl. Dosoudil Adolf we 
Lwowie. 

W oddziale rachunkowym  oficyałem II. 
klasy Ostrzieczek Franc. w Przemyślu. 

Oficyałami III. klasy: Salzer Edmund 
we Lwowie, Gliick Juliusz w Przemyślu. 

W technieznej służbie pomocniczej star- 
szym werkmistrzem Strouhal Fryd. w Prze- 
myślu. 

Starszym weterynarzem II. klasy 2 p. 
uł. Steindl Franciszek. 

Weterynarzem Casel Antoni 3 furg. 

Kadetami mianowani: Zdanowicz Wine, 
1. pp., Nowotny Edw. 57. pp., Piesch Hu- 
go 80. bat. strz, Świtalski Bron. 81. dyw. 


„Tym, co|k2 Alojzy z 18. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia .6 maja 1896. Nr. 126 


art. Praktykantem rach.: Trupp Jan 95 pp. 


Profosam Kroha we Lwowie. 
Przeniesienia. Kapitanowie: 


30. do 59. pp. Kreysa Karol z 45. do 54, 


PP. Gruszecki Robert z 75. do 58. pp. Bar- 
taković Jul. z 79. do 95. pp. Kruis Fryd. 
z 88. do 9. pp. Lieb Józef z 89. do 72. 
pp. Richter Ferd. z 96. do 56. pp. Maschak 
Jan z 1. do 12. strz. Lunaćek Edw. z 80. 


do 4. p. dyw. art. 


Rotmistrze : Cyrus-Sobolewski Józef z 4, 


do 2. uł. Schmidt Ant. z 7. do 6. p. uł. 


Kapitanowie II. kl.: Lipp. Józef z 49. 
do 20. pp. Matzek Ottokar z 80. do 26. 
pp. Mikolaśek Norbert z 90. do 54. pp. 
Kder Robert z 90. do 75. pp. Ambros Hen- 


ryk z 93. do 30. pp. 


Rotmistrzami II. ki.: 5 


Adler Eug. z 
uł. Schreiber Fryderyk z 3. do 2. p. furg. 

Porucznicy: Wiifert Gwido z 18. do 15. 
pp. Schneider Fryd. z 80. do 42. pp. Falk- 
ner Jul. z 40. do 98. pp. Walther Ernest 


z 41, do 42. pp. Bozdech Karol z 56. do 
92. pp. Hellering Jan z 58. do 66. pp. 


Nitsche Edm. z 59. do 57. pp. Wolf Maks. 


i Triger Józef z 78. do 80. pp. Altmann 
Józ. z 90. do i. pp. Kirchberger Karol z 
z 95. do 10. pp. Mūller Alfred z 1, p. strz. 


do 18. bat. sirz, Zborowski Jan z 4. do 2. 

p. uł. Spóry Odilon z 12. do 8. p. uł. 
Podporuczniecy: Wodak Jul. z 3. do 15. 

pp. Firbas Jarosław z 18. do 24. pp. Jir- 


8. pp. Porsch Wład. z 35. do 80. pp. Sło 


Pistol Józet 
z 9. do 56. pp. Siegler Jerzy z 18. do 19. 
pp. Rossović Albert z 22. do 20. pp. Putz 
Franc. z 24. do 15. pp. Boroević Mik, z 


5. 
do 6. p. uł. Brósch Alfred z 5. do 2. p. 


do 45. pp. Christophori Ka- 
u was grywają błaznów, zakażcie jak rol z 20. do 92. pp. Knotz Józef z 30. do 


i jest nader pouczającą dla artystów mala- 
rzy, architektów, dla uczniów szkół przemy- 


rysunków jest obowiązującą, 


dyrekcyi dotyczących zakładów ze strony za- 
rządu Muzeum, jedynie szkoła realna kilka- 
krotnie wystawę zwiedziła pod  kierowni- 
ctwem pp. prof. Stefanowicza, Niemczyk ie- 
wieza i Batowskiego, którzy ze znajomością 
wytrawnych pedagogów analizowali w obec 
uczniów wszechstronnie bogaty ten zasób 
naukowego materyału, 

Wobce usiłowań zarządu Muzeum, któ- 
ry nie szczędzi trudów ani kosztów, aby pu- 
bliczności naszej przedstawiać wciąż nowe 
nabytki wiedzy i artystycznej fantazyi, żało- 
wać naprawdę wypada, że inne nasze szkoły 
i zakłady nie korzystają z tak interesującej 
wystawy, która, o ile wiemy, ma być już 
wkrótee zamknięta. 

Na ezem stanie teatr} Na placu Go- 
łuchowskich odbywają się próby wytrzyma- 
łości gruntu pod ciśnieniem odpowiadającem 
ciężarowi wznieść się mającego gmachu te- 
atru. Dotychczasowe badania wypadły bardzo 
ujemnie. Pp. Rawski i Cybulski byli w ze- 
szłym tygodniu przy jednej z prób. Gdy p. 
Cybulski stanął na szynach żelaznych, które 
stanowią ciężar próbny, poszły one za ka- 
żdem poruszeniem o 1 m. w dół, tak iż 
wkrótce zagłębiły się w ziemię na 4 ra. 


|Przekonano się, że woda zaskórna sięga ni- 


żej 5 m, a nadto w głębokości tej znale- 
ziono gnój i śmiecie. Sprawdzaja się więc 
opowieści starszych mieszkańców Lwowa, że 
przed laty na plac Gołuchowskich wywożono 
śmiecie i nieczystości z miasta i w ten spo- 


tystów angielskich, francuskich i niemieckich |sperował zakład, bo tylko złe 


necki Juliusz z 56. do 56. do 1. pp. 
| Richmann Edmund z 58 do 58. pp. Berg 
(Emil z 58. i Schónauer Autoni z 59. do 
196. pp. Dirmoser Ludwik i Grasel Jerzy z 
'84. do 45. pp. Traznik Rud. i Szipek Maks. 
|z 88. do 95. pp. Erlacher Józef i Cudan 
Ryszard z 99. do 77. pp. Kastner Franc. z 
100. do 57. pp. Cornides Stef. z 24. do 32. 
bat. strz. Morawitz Alojzy z 10. do do 13. 
bat. strz. Schönfeld Rud. z 2. do 8. p. uł. 

W napadzie obłędu wyskoczył wczo- 
raj z okna 2 piętra w domu l. 29 plac 
Krakowski, siedmnastoletni Chaim  Bodek. 
Lecąc z okna zaczepił się ubraniem na 
gzymsie gabłotki i zawisł na nim, zdjęła go 
rodzina przy pomocy lokatorów. Obłąkany 
nie odniósł żadnego uszkodzenia, rodzinę po- 
ciągnięto do odpowiedzialności za brak do- 
zoru. 

Wedle tradycyi otaczał wczoraj jako 
w dniu swych imienin św. Floryan miasto 
troskliwą opieką. Przez całych 24 godzin, 
mimo niedbalstwa kominiarzy i kompletnego 
braku kontroli nad nimi ze strony magistra- 
tu, nie było wczoraj w mieście ani jednego 
| ognia kominowego. 

Weseli gości weselni  Onegdaszej 
nocy około 2, goście weselni Ignacego Chro 
' mego zamieszkałego na Podzamczu pod l 
[15 pobili stolarza Jana Reitera, który w 
kompletnie pijanym stanie począł robić a- 
wantury, i zrzucili go z schodów I piętra. 

Pogotowie stacy: ratnnkowej znalazła i 
go leżącego w  nieprzytomnym stanie 
udzieliło mu pierwsz j pomocy. 

Rycerz przemysiu. Wczoraj oskarzo- 
no w policyi Józefa Sledzińskiego który pod 
pozorem nastręczenia służby, wyłudza od 
| rozmaitych ludzi datki pieniężne. W ten spo- 
sób wyłudził od Jana Wygiery 30 zł., a 
nadto wziął w przechowanie srebrny zega- 
rek który następnie zastawił, 

Wielka tombola w ogrodzie pojezu- 
iekim. Wczoraj w mieszkaniu p. prezydento- 
wej Mochnackiej, odbyło się posiedzenie ob- 
szerniejszego komitetu zajmującego się urzą- 
dzeniem zabawy ogrodowej na dochód komi- 
tetu budowy kościoła we wsi Barszczowicach. 
W posiedzeniu któremu przewodniczyła p. 
Mochnacka wzięła udział także protektorka 
zabawy p. Zygmuntowa Dembowska i osoby 
obojga płci z najlepszych sfer społeczeństwa 
w liczbie przeszło 100 osób. 

Po zagajeniu wygłosił obszerny referat 
sekretarz komitetu p. Kazimierz Pepłowski, 
wedle którego mieszkańcy wsi Barszczowice 
w liczbie około 1000 dusz, nie mając w 
miejscu kościoła, zmuszeni są chodzić aż do 
o 1'/ę mili odległego Jaryczowa. Niedzielne 
te wędrówki, ze względu na liczne karczmy 
przy drodze, działają na lud demoralizująco 
i często pielgrzymka niedzielna do kościoła 
zamienia się w rozpustę po karczmach. 

Zrozumieli to dobrze poczciwi Barszczo- 
wiezanie i powzięli sami projekt budowy ko- 
ścioła. Jeden z gospodarzy ofiarował grunt, 
inni pośpieszyli ze skromnemi datkami w go- 
towiźnie i materyałach. 

Uboga gmina, niszczona prawie co roku 
wylewami Pełtwi wzięła jednak obowiązek 
nad siły, skutkiem czego właściciel Bar- 
szczowie hr. Sienieński który już własnym 
kosztem fundował kościół w Postołówce na 
granicy rosyjskiej a obecnie buduje drugi w 
Soroce, pospie zył i Barszczowiczanom z hoj- 
ną pomocą. Kosztorys budowy kościoła wy- 
nosi 10.000 zł. a hr. Siemieński ofiarował 
odpowiedniejszy grunt pod budowę, i mate” 
ryały budowlane wartości 5 tysięcy. 

200 zł. dało tow. oszczędności kobiet, 
drugich 200 kapituła, resztę posiadanej go- 
tówki 220 zł. zawdzięczają Barszczowiczanie 
ofiarności osób prywatnych i swej własnej 
zapobiegliwości. By dostarczyć włościanom 
środków do rozpoczęcia budowy jeszcze w 
bieżącym roku, powzięła garstka  szlache- 


sób zasypywano istniejące tam bagno. 


Sprostowanie. Otrzymaliśmy następu- 
jące pismo: Na podstawie przepisów ustawy 


jącego sprostowania: W numerze 121 Ga- 


w dziale „Kronika“ wiadomość, zaczerpniętą , 


ło zaś powodu aż do wydalenia za karę ze 
słuźby, a © wydaleniu większej liczby sta 
łych rzemieślników w drodze dyseyplinarnej 
nie było nawet mowy. Deyma, dyrektor 
ruchu. 

„Nowy Dzwonek“ 
semko dła ludu, wydawane 
lat czterech przez ks. Marcelego  Dziurzyń- 
skiego. Wychodzi ono dwa razy na miesiąc 
a składa się z dwóch części. Pierwsza reli- ` 
gijna i literacka, zawiera artykuły z histo- | 
ryi kościelnej i etyki katolickiej, druga zaś 
część pt, „Nowiny i Rozmaitości“. Dostarcza 
chłopskim prenumceratorom wszystkich wia- 
domości z wypadków bieżących w polityce 
krajowej i państwowej i donosi im o naj- 
ważniejszych i najbliżej ieh  obehodzących | 
sprawach Pismo to jest nawskróś poczciwej, 
tendencji a że nietylko dobrymi chęciami się 
edznacza. ale i dzielnie 


taki tytuł ma pi- 


(następnjący artykuł z ostatniego numeru: 


O potrzebie szkoły gospodarskiej dla dzie- 
weząt wiejskich. Mamy już między ludem 
wielkich polityków, mamy i posłów z pośród 
ludu, z czego widać, że męska połowa sta- 
nu  wieśniaczego zaczyna się garnąć do 
oświaty. Ale zapomniano o drugiej połowie, 
to jest o wiejskich kobietach. które po da- 
wnemu jeszcze prowadzą gospodarstwo domo- 
we najczęściej nie z takim pożytkiem, jaki 
by mieć mogły, gdyby i im udzielono wię- 
cej nauki potrzebnej dla ich zawodu. Do- 
brem to jest, że założono kilka szkół rolni- 
czych i że zaprowadzają przy szkołach naukę 
gospodarstwa dla synów włościańskich, aby 
z nich zrobić dobrych gospodarzy, lecz nale- 
żałoby też pamiętać i o dziewczętach wiej- 
skich, boć i one powinny nauczyć się lepiej 
w domu gospodarzyć, jeżeli chodzi o pole- 
pszenie całej doli wieśniaczej. W tym celu 
przydałyby się bardzo naszemu krajowi 
szkoły gospodarstwa domowego dla dzie- 
wcząt wiejskich. Związek chłopski podnosił 
uż raz tę myśl, ale potem tak się zajął 
wyłącznie polityką, że o tej szkole zupełnie 
jakoś zapomniał. Gdyby na nowo do tej 
myśli wrócił i zajął się szczerze jej urzeczy- 
wistnieniem, bardzoby się przysłużył ludo- 
wi. Mamy nadzieję, że tak zrobi, a tymcza- 
sem my pozwolimy sobie określić w przy- 
bliżeniu, czego w takiej szkole uczyć się po- 
winny dziewczęta wiejskie. Dobrym wzorem, 
choć nie w całości, lecz z uwzględnieniem 
naszych krajowych stosunków i potrzeb, mo- 
głaby też być „szkoła dla dziewcząt pol- 
skich“, istniejąca od roku w Śremie w Księ- 
stwie Poznańskiem. 

W tej szkole uczą: kucharstwa, prania 
bielizny, sprzątania pokoi, kreju sukien i 
bielizny, najpotrzebniejszych robótek ręcznych, 
chodzenia koło krów, drobiu, świń i prosiąt. 
Nadto uczą: rachunków i pisania; dalej o o- 
bowiązkach gospodyni domu, o opiece nad 
dzioćmi, o utrzymaniu mieszkania by było 
zdrowe, i w ogóle wszystkiego, co jest po- 
trzebnem dla gospodyni. Nauka trwa rok 
tylko, a za całe utrzymanie z nauką płaci 
się 300 marek. Tyle płacić na rok byłoby 
w naszym kraju niemożliwem dla niejednego 


z innego czasopisma lwowskiego, o zamie- ' | 
rzonem wydaleniu przeszło 100 stałych rze- | deni dla zwiedzenia miejscowej szkoły rolni- 
mieślników z warstatów kolejowych z po- | czej. W południe udzielił posłuchania drowi 
wodu samowolnego usuwania się od roboty. | Stefczykowi, I 
Wiadomość ta jest zupełnie mylną, gdyż do- | kursów handlowych“ w Czernichowie i przy- 
tąd tylko pojedyńcze wypadki nieusprawie- | rzekł zwiedzić tę początkującą szkółkę. zało- 
dliwionych absencyj, które zdarzają się w żoną i utrzymywaną przez zarząd 
każdym dziale służby, były karane, nie by jtowarzystwa kółek rolniczych w celu kształ- 


pracuje, poruszając | „RR ` 
sprawy żywotne dła włościaństwa, a tem sa- |i przeznaczenia, jako szkółka mająca kształ- 
mem zasługuje na szczere uznanie, dowodzi | 


dzie Pojezuickim w dniu 14. maja 


i bufet tani zgromadzi niezawodnie całą 
inteligencyę miasta w ogrodzie. Program 
stanowią: tombola, loterya fantowa, 2 ka- 
pele, dyorama i obrazy cieniste p. Sobolew- 
skiego, prezesa klubu miłośników sztuki fo- 
tograficznej i popis szermierzy. 

Fanty na tombolę i loteryę fantową na- 
pływaja od dni kilku w wielkiej ilości do 
pań Mochnackiej i Dembowskiej, a z datka- 
mi do bufetu wpisało się juź przeszło 100 
osób. Kapela 30 pp. przyrzekła grać pod- 
czas zabawy zupełnie bezinteresownie. 

W muzeum przemysłowem miej. 
od trzech tygodni istnieje wystawa rycin, 
obejmująca kompozycye najnowszego kierun- 
ku w zakresie ornamentyki zastosowanej do 
architektury, malarstwa dekoracyjnego i po- 
kojowego i przemysłu artystycznego w ogóle. 
Wystawa przedstawia dzieła wybitnych ar- 


tnych pań myśl urządzenia zabawy w ogro- 


Szlachetny cel, obfity i doborowy pro- 
gram odznaczający się oryginalnością, wstęp 


gospodarza, chcącego dać córkę swą do po- 
dobnej szkoły, dlatego posłowie włościańscy 
powinni dążyć ku temu i pracewać nad tem 
w sejmie, aby kraj taką szkołę założył, i 
to nie jedną, ale kilka; ażeby utrzymanie 
w tych szkołach było bezpłatne całkiem, lub 
żeby się bardzo mało płaciło, Podniesienie 
gospodarstwa domowego przez osobne szkoły 
dla dziewcząt przyszłoby prędzej do skutku 
i przyniosłoby ludowi niemałą korzyść, Nie 
szkodziłoby to może, aby Któryś z posłów 
włościańskich pojechał do Sremu i ową szko- 
łę, o której wyżej piszemy, zobaczył i przy- 
patrzył się jej urządzeniu i całej nauce, 
Internat tarnowski dla uczniów tar- 
nowskiego seminarynm nauczycielskiego o- 
piekował się w r. 1895 52 uczniami. Opie- 
kę lekarską nad wychowankami wykonywali 
drowie Pochroń i Ozimek, Dla wychowan- 
ków urządzono gimnastykę a co tydzień wy- 
chodzili wszyscy zimą na ślizgawkę, inną 
porę roku na przechadzkę na świeżem po- 
wietrzu. Pod względem intellektualnym pro- 


, 


noty, wielu 
natomiast pochwalić się mogło stopniami ce- 
lującymi. Żarząd internatu bardzo też pilnie 


słowych i w ogóle zakładów, gdzie nauka|dbał o lekturę domowa uczniów. Ksztaleo- 


no dalej wychowanków w muzyce śpie- 


Dotąd jednak, pomimo zawiadomienia|wie i deklamacyi. Że religijnej strony wy- 


chowania nie zaniedbywano, dowodzi fakt, iż 
kierownikiem zakładu jest ks. Gadowski, o 
którego działalności na polu religijnem nie 
potrzeba dopiero pouczać. Aby jednak nie 
przeciążać wychowanków wymaganiami, u- 
rządzał dla nich zarząd śpiewy, wycieczki, 
zabawy, a nawet  jednomiesięczny kurs 
tańców. 

Przykry wypadck. Zeszłego tygodnia 
jeden z uczniów gimnazyum tarnowskiego 
podczas zabawy na podwórzu szkolne ude- 
rzył obcasem w głowę swego kolegę. Zrazu 
zdawało się, że nie będzie złych następstw 


jtego drobnego wypadku, tymczasem nieszezę. 


ście chce, że uderzony w głowę uczeń tej 
samej jeszcze doby umarł wskutek pęknięcia 
czaszki. Rozpacz rodziców i owego mimowol- 
nego zabójcy nie da się opisać. 

W Stanislawowie nie pozwoliło sta- 
rostwo na urządzenie w wieczór rocznicy 
Trzeciego Maja korowodu z pochodniami 
przez miasto. 

Oświetlenie elektryczne wprowadza 
dyrekcya ruchu kolei państwowych w Stani- 
sławowie, na tamtejszym dworcu kolejowym. 


|Podjęła się urządzenia całego oświetlenia 


firma Siemensa i Halskego. Monterzy tej fir- 
my rozpoczynają tam prace swoje już w tych 
dniach. 

W Krakowie z dniem 38. bm. powsta- 
ła szkoła czytania i pisania dla dorosłych 


Królewski spadkobierca. Dai'y 
Courier donosi, iż baron Hirsch zapisał 
księciu Walii milion funtów szterl'ngów. 

Zola o francuskiej przyjaciółce. 
Konferencja mi. dzynarodowa obraduje w Pa- 
ryżu o polepszeniach umowy, zawartej w 
Bernie i zabezpieczającej własność literacką, 
Rosya do tych pertraktacyj należeć nie chce 
ku wielkiemu zgorszeniu pisarzy francuskich. 

„Wrogowie Niemcy — pisze Zola — u- 
znają prawa naszych literatów, a przyjaciół- 
ka nasza, Rosya, okrada nas z naszych 
dzieł! Myślę, że Resya nie chce konwentyi, 
bo jest przekonaną, iż na niej straci pienię- 
źnie. Dziesięć razy więcej wchodzi do Rosyi 
przekładów » francuskiego, niż do Francyi 
przekładów z rosyjskiege. Wszyscy Rosya- 
nie, którym próbowałem  wytłómaczyć, do 
jakiego stopnia sprawiedliwość i godność ich 
wymagają rychłego rozwiązania zadania, zda- 
wali imi się nie mieć zbyt jasnego wyobra- 
żenia o własności literackiej, Wielka nasza 
przyjaciółka, Rosya, nie podejrzywa, że jest 
w pełnych marzeniach anarchicznych, kiedy 
tłómaczy nasze powieści i sztuki bez nasze- 
go upoważnienia“. 

Westchnienia, które szezera boleść wyry- 
wa z Serca a raczej kieszeni Zoli, dowodzą, 
że pisarze francuscy nie podejrzywają, czem 
jest Rwvsya. 


Kasyno miejskie. W sobotę 9. bm, 
tombola. Początek o godzinie 8. wieczór, 
Lista otwarta. 


Walne zgromadzenie członków Kasyna 


analfebetów, których w Krakowie liczy się| w sobotę 16. bm. o 7. wieczór. 


do 15.000. We Lwowie podobna szkoła mo- 
głaby liczyć na wielką frekwencyc, bo po- 
między ludnością dorosłą a nieumiejącą czy- 
tać, kto ją zna, mógł łatwo skonstatować, 


prasowej upraszam o zamieszczenie następu- |że się potęguje pragnienie nauczenia się 


choćby sylabizowania.  Analfebetów liczy 


zety Narodowej z dnia 1 maja podanojl-wów do pół setki tysięcy. 


Kursy handlowe. Dnia 2 bm. przy- 
był do Czernichowa marszałek kraj. hr. Ba- 


„praktycznych 


kierownikowi 


główny 


cenia pomocników handlowych dla kółek 


frolniczych. Jakoż rzeczywiście po południu 


przybył p. marszałek w towarzystwie ks. 
Jelonka, zastępey dyrektora szkoły rolniczej 
|do bazaru kółka rolniczego w czasie odby- 
twającej się z uczniami kursów nauki. Tutaj 


p. Borkowskiego, 
p. marszałka po lokalu handlowym i szkoł- 
nym W sali naukowej wypytywał p. mar- 
szałek zgromadzonych Uczniów, skąd pocho- 
dzą, przez kogo i na czyj koszt zostali przy- 
słani, zwiedził salę sypialną dla uczniów, 
informował się o różne szczegóły urządzenia 
szkółki i o jej potrzeby. Kilkakrotnie przy- 
tem wyrażał marszałek żywe i zupełne u- 
znanie dla całego urządzenia i prowadzenia 
szkółki, zapewniając o swej życzliwości i 


gotowości do popierania pożytecznej instytu- 
| pop pozy 


cyi, byle nie zmieniała swojego charakteru 
cić synów włościańskich dla potrzeb i sto- 
sunków handlu wiejskiego. Ponieważ w tym 
samym domu należącym do bazaru kółka 
rolniczego mieści się także spółkowa kasa 
oszczędności i pożyczek systemu Raiffeisena, 
przeto wypytywał p. marszałek, jak długo 
kasa istnieje, skąd czerpie swoje fundusze 
itp. a dowiedziawszy się, że kasa rozporzą- 
dza 50.000 zł. wkładek oszczędności, pocho- 
dzących przeważnie od parafialnej ludności 
włościańskiej, ponownie z naciskiem podniósł, 
że wszystko, co widział, bardzo mu się po- 
dobało i pragnie, aby w tym samym kie- 
runku nadał pracowano. l'o zwiedzeniu pra 
ktycznych kursów handlowych udał się pan 
marszałek do Poremby dla zwiedzenia tam- 
tejszej krajowej szkoły garncarskiej, 

W Wiedniu powiesił się onegdaj 14 
letni terminator garbarski, a wczorej bez 
wielkiej szkody dla siebie wypadł jeden z 
widzów w teatrzee ludowym z drugiej gale- 
ryi na pierwszą. 

Nieudana sztuka. Oryginalnego oszu- 
stwa dopuścił się pewien młody człowiek w 
Odessie, który wprawdzie posiadał elegancką 
odzież, leez cierpiał na suchoty kieszonkowe. 
Chcąc bezpłatnie spożyć obiad, oszust ten 
wpadł na następujący pomysł: Wynajął ele- 
ganckiego fiakra i zajechał przed najlepszą 
restauracyę w Odessie, rozkazawszy woźnicy, 
aby zaczekał na niego W restauracyi zażą- 
dał osobnego gabinetu, gdzie kazał sobie 
podać wyborowy obiad. Naturalnie, że nie 
szczędził takżu win szlachetnych ; krótko mó- 
wiąc, jadł i pił po królewskn. Następnie za- 
żądał papieru i pióra i napisał z flegmą an 
gielską do restauratora i do swej matki, iż 
życie jest snem obłudnym, więc woli poło- 
żyć kies wszystkim mrzonkom ludzkim, 
przenosząc się do wieczności. Wysławszy li- 
sty, położył się na otomance i zaczął z ca- 
łym artyzmem udawać otrutego. Przestraszo- 
ny restaurator zjawił się natychmiast po 
przeczytaniu listu u nieproszonego gościa, 
który, jęcząc niemiłosiernie, prosił gospoda- 
rza, aby odesłał go do domu. Z największą 
chęcią przystał na to restaurator, ciesząc się, 
iż tak łatwym sposobem pozbędzie się sga- 
mobójcy, Oszust liczył na łatwowierność go- 
spodarza, albowiem nie miał kopiejki na za- 
płacenie fiakra i obiadu. Już miano go wy- 
prowadzić z pukoju, gdy w tem mściwa ne- 
mezys wdała się w sprawę. W restauracyi 
obiadowali właśnie członkowie cyrku Suhra- 
rodem z Teks:s, Gdy ogorzali synowie ste, 
pów amerykańskich usłyszeli o samobójstwie 
natychmiast pospieszyli z pomocą,  Przynie- 
siono mleka, a z apteki przysłano całą ko 
lekcyę antydotów. Mimo protestu rzekomego 
samobójcy, Teksańczycy zmusili go do wypi- 
cia wszystkich tych płynów, a dusząc i trac 
go żylastemi r koma, wywołali rodzaj cho- 
roby morskiej Tem uspokojeni ustąpili od 
ofiary swego miłosierdzia, aby spożyć wy- 
studzony obiad. Samobój ę zaś zawiezieno do 
szpitala, gdzie traktowano go jeszcze różne- 
mi lekarstwami. * Na usilne prośby wypu- 
szczono go wk:ótce jako zupełnie zdrowego. 
Podług dzienników odeskich, sprawa znajdzie 
epilog przed kratkami sądowemi, albowiem 
restaurator i wożniea ponieśli szkodę, Dość 
drogo oszust musi opłacić improwizoweną 
ucztę. 


w Krakowie od przedstawił dr. Stefezyk instruktora kursów | ską, Fontanę i Nosalewieza. 
a następnie oprowadził | Chołodeckiej „Serenada“ i „Wieczorne dzwo 


Wylosowano listy dłużne lit. A. nr. 76, 
136, 299, 687 i 788. 

Z muzyki zdało egzamin przed rządo- 
wą komisyą w Pradze trzech znanych lwow- 
skich artystów, mianowicie pp. Karol 5tohl 
z wiadomości teoretycznych, fortepianu i or- 
ganów; Henryk Slawiczek ze skraypieć i 
śpiewu — obydwa z odznaczeniem i p. Ostap 
Niżankowski ze śpiewu. 

Koncert i przedstawienie amatorskie 
urządził wczoraj kiub urzędników poczto- 
wych w sali hoteln Georgea, pod protekto- 
Tatem pani Seferowiczowej. 

Piękny i obfity program rozpoczęła ko- 
medyjka jednoaktowa K. Courcy „Nawró- 
cenie“, odegrana z werwą i humorem przez 
amatorów. 

Cześć wokalną i muzyczną programu 
wypełniły: Ravina „Adoremus* kwartet pp. 
Chołodeckieji S. M. i S. Duet i sekstet z 
opery „Prodana newesta* odspiewany przez 
pp Reindlową, Saeka, Gajerską, Zwierzyń 
Wale panny 


ny* odegrane przez kwartet solowy na wal- 
torniach, Spiew solowy p Sacka z śpiewem 
choralnego klubu. Podczas przedstawienia 
przygrywała orkiestra pocztowa. 

Składki na Wawel. D. 3 bm. odbyło 
się w mieszkaniu p. Bronisławy Suferowi- 
czowej rozbicie puszek ze składkami cento- 
wemi na odnowienie Wawelu. Z puszek na- 
desłanych i datków w gotówce złożonych 
przez pp.: dr. Barzyckiego, Bodnara, Bu- 
dzynowską, Bylicką, Czajkowskiego i Kieł- 
busiewicza, Czerniakowską, Deymową, Ekiel- 
skiego, Gaberlową, dr. Głowińskiego z Soka- 
la, Hofmanową, Adama  Krechowieckiego, 
Edwarda Kruha, Lidlównę, dr. Löwy z Ni- 
ska, Jana Januszewskiego (znuleźne od ks. 
Lubomirskiej), Tadeusza Łozińskiego, Mar- 
chwieką, Józefy Maszkowską, Tytusowę Mei- 
snerową z Wieruszyc, Musiałowicza, Euge- 
niusza Nowickiego, Orzelski go z Trembowli, 
ks. Piątkowskiego z Oleska, Pieleckich, Ta- 
deuszowę Pilatową, Przanowską, Stefanię 
Rupprechtównę, Seferowiczową, Skałkowską, 
dr. Skibiekiego z Brzeżan, Stdgbauera, Ti- 
moftiewicza, Tópfera, Torosiewiczową, Wioz- 
kowską, Witowska, dalej przez Bank kra- 
jowy, dworzec kolejowy główny i na Pod- 
zamczu, Kółko im. Mickiewicza, Biuro dzien- 
ników p Olszewskiego, kawiarnię p. Schnei- 
dra, Towarzystwo urzędników pocztowych, 
trafikę specyalną p. Wernera, Szaflarskiego 
z Granu za pośrednictwem „zicnnika Pol- 
skiego, Porawskiego z Krosna za pośredni- 
ctwem p. Tópfera (zebrane na święconem 
w Krakowie), wreszcie przez miejski nrząd 
akcyzowy na głównym dworcu kolejowym, 
uzyskano ogółem 191 zł. 5!/, ct., które u- 
lokowano na książeczkę gal. Kasy oszczęd- 
ności nr. 60.267. Ogólny stan wkładek na 
tę książeczkę wynosi obecnie 4384 złr. 
13'/, ct. 


OFIARY. 
WP. J. Witwicki z Daszawy przysłał 
za pośrednictwem naszego pisma 435 et. dla 
Sybiraka „Mieczysława*. 


Szach - in - Szach. 


Król królów — taki tytuł nosi wład- 
ca Persyi, którego nagła Śmierć Nassr- 
ed-Dina przypomniała światu. 

Nassr-ed-Iin, urodził się w roku 
1880 jako najstarszy syn szacha Ma- 
hometa; był czwartym władcą per- 
skim z dynastyi Kadjars. Wstąpił na 
tron w dniu 10 sierpnia 1848 r. po 
śmierci ojca — panował przeto blisko 
pół wieku. Rządy jego są dla Persyi 
okresem doniosłych, postępowych re- 
form, tak w kierunku administracyj, 
którą uporządkowano i przez ograni- 
czenie władzy gubernatorów prowin- 
cyj uczyniono mniej dotkliwą dla lu- 
dności, jak też w kierunku skarbo- 
wym, uporządkowano bowiem finanse 

aństwa, zmniejszono nacisk podat- 
ów i przeprowadzono słuszniejszy 
ich rozkład, — jak wreszcie i przede- 
wszystkiem w kierunku cywilizacyj- 
nym. W tym ostatnim wielką zasługę 
położyli między innymi uczeni i ofi- 
cerowie austryaccy, którzy udali się 
do Persyi z początkiem drugiej poło- 
wy bieżącego stulecia i tam zorgani- 
zowali zakłady naukowe oraz armię 
perską na sposób europejski. i 

Reformy te wywołały jednak kilka- 
krotne powstania i bunty stronnictw, 
przeciwnych wszelkim zmianom % roz- 
ruchy te trzeba było tłumić w potos. 
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kach krwi. Nie obeszło się także bez 
intryg i tragedyj pałacowych, które 
np. w r. 1851 spowodowały stracenie 
wezyra Mirzy-Tagi-chana, opłakiwane- 
go długo potem przez szacha i naród. 
W roku 1852 wykonano na szacha za- 
mach — zamach ten, który miał źró- 
dło w religijnym fanatyzmie sekty 
Babi, nie powiódł się a winowajcy 
przypłacili go torturami i śmiercią. 
4 powodu sułtanatu Heratu, prowadził 
szach kilkakrotnie walki z Anglią — 
skończyły się one pokojem w r. 1857. 
Potem walczyli jeszcze Persowie z Tur- 
komanami, od końca jednak szóstego 
dziesiątka b. stulecia a od drugiej po- 
łowy okresu rządów zamordowanego 
teraz szacha, Persya nie miała już ża- 
dnego poważniejszego zawikłania ze- 
wnętrznego. 


Zmarly szach przedsiębrał kilka- 
krotnie podróże do Europy, która w 
ten sposób poznała go bliżej i w któ- 
rej odtąd krążyły o nim rozmaite le- 
gendy i anegdoty. Celem tych podró- 
ży było — nominalnie przynajmniej — 
studyowanie stosunków europejskich, 
abv następnie poprawić stan rzeczy w 
Persyi. Pierwszą podróż przedsiębrał 
szach w roku 1878, drugą w roku 1877 
w celu zwidzenia -wystawy powszech - 
nej w Paryżu — ostatnią przed kilku 
laty, kiedy to jadąc z Wiednia do Pe- 
tersburga, przejeżdżał także przez 
Lwów. W Warszawie zatrzymywał się 
po dwakroć i przez dwa dni mieszkał 
w pałacu łazienkowskim. Podróże te, 
prócz politycznych rezultatów, miały 
jeszcze ten skutek, iż na sposób euro 
pejski urządzono w Persyi stosunki 
pieniężne, że upiększono rezydencyę: 
Teheran, i wprowadzono urządzenia 
pocztowe 1 ruch pocztowy z zagranicą, 
że ogłoszono tolerancyę religijną (z wy- 
jątkiem sekty Babi, która pozostała 
wyjęta z pod tolerancyi), że poprawio- 
no stosunki sanitarne i t. d. Pod tym 
ostatn m względem ważną jest podróż 
znakomitego okulisty, naszego rodaka, 
prof. Gałęzowskiego z Paryża do Per- 
syi. Prof. Gałęzowski, powołany przez 
szacha dla zdjęcia mu katarakty z o- 
czu, przed dwoma laty odbył daleką 
podróż do Teheranu i przy tej sposob- 
ności położył podstawę pod orgauizyę 
służby zdrowia, zwłaszcza dla chorób 
oczu w Persyi, tudzież zorganizował 
klinikę okulistyczną w Teheranie. Kli- 
nikę tę prowadzi jeden z asystentów 
profesora Gałęzowskiego także Polak. 
Zmarły szach w ogólności znał i cenił 
Polaków. Warto dodać, że przez długi 
czas był posłem austr.- węg. w Tehe- 
ranie hr. Załuski. 

Nassr ed-Din pozostawił kilku sy- 
nów. Następcą tronu jest Muzafer-ed- 
Din, urodzony w dniu 25. marca 1853. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś we środę 
po raz drugi „Weseli spadkobiercy“ ope- 
retka w B aktaca J. Horsta i L. Steina, 
muzyka Karola Weinbergera. 

* Polskie prace. W ostatnim nume- 
rze sławnego niemieckiego czasopisma „Jahr- 
buch für Kinderheilkunde“ zamieszczone zo- 
stały dwie nader cenne prace dwóch na- 
szych rodaków, pracujących na niwie chorób 
dziecięcych, dra Stanisława Kamieńskiego 
z Warszawy (U:ber chylóse Ergiisse in die 
serósen Höhlen des Körpers) i dra Szymona 
Schóna ze Lwowa (Ueber familiäre cyeli- 
sche Albuminurije i piękny referat o najno- 
wszem dziele dra Steffena, Nestora pedia- 
trów niemieckich, 


TANG, 


Do Izby deputowanych Rada pań- 
stwa wpłynęło sprawozdanie komisyi 
dla należytości skarbowych o projek- 
cie ustawy o podatku giełdowym. Ko- 
misya poczyniła w projekcie liczne 
zmiany oraz rozszerzenia w paragrafie 
drugim. Ograniczyła uwolnienie od 
podatku pewnych  kategoryi inte- 
resów na następujące interesa: 
interesa zachodzące w stosunku po- 
między handlarzami walorów (właści- 
cielami kantorów zamiany) jako akta 
grzeczności, których uwolnienie od 
podatków proponowała już ankieta 
rzeczoznawców. Kfekta pochodzące z 
interesow  niezałatwionych w urzę- 


dowym biurze, dalej pierwotne emi- 
sye, wymiana walorów odbywająca 
się wskutek konwersyi, — wreszcie 
spłaty pożyczek, udzielanych przez 
zakłady hipoteczne, uskutecznione li- 
stami zastawnymi tychże zakładów. 
W $. 80. minimalną wysokość poda- 
tku, poniżej której podatek nie może 
być obniżony, oznaczono na 15 zł. za- 
miast na 25. 

Ustawa o handlu na raty otrzyma- 
ła najwyższą sankcyę. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.") 


Wiedeń d. 5 maja. 

Treść nuncyów — austryackiego i 
węgierskiego — doszła już do wiado- 
mości publicznej. Austryackie wyka- 
zuje ekonomiczny rozwój Węgier i ze 
względu na niego żąda stosunku kwot 
wspólnych 58 do 42. Węgierskie jest 
obszerne i odpiera w ostrej choć 
co do formy bardzo gładkiej i uprzej- 
mej polemice twierdzenie, jakoby Wę- 
gry z tytułu równorzędności miały 
obowiązek brać na barki swoje także 
równe ciężary. 

W końcu zamieszcza węgierskie 
nuncyum dosyć dowolnie zgrupowany 
materyał cyfrowy i usiłuje tym spo- 
sobem dowieść, że dotychczasowy sto- 
sunek kwot powinien być i nadal 
utrzymany. 

Wiedeń d. 5 maja. 

W Izbie posłów toczyła się wezo- 
raj w dalszym ciągu rozprawa nad re | 
formą prawa wyborczego. Udział i za- 
interesowanie się nią posłów nadzwy- 
czaj ' malo, n 

Jak w kołach poselskich zapewnia- 
ją zakończą się rozprawy nad refor- 
mą już dzisiaj, a najpóźniej jutro. 

Lewica niemiecka zajmuje się po- 
dobno myslą zwołania konferencyi mę- 
żów zaufanych. Konferencya ta miała- 
by już rychło przyjść do skutku, a za- 
daniem jej byłoby ustanowienie pro- 
gramu prac dla Rady państwa. 

Rząd ma podobno zamiar z dzisiej- 
szą Izbą posłów przeprowadzić jeszcze 
reformę podatkową, ale zależy to od 
zbadania, czy stosunki stronnictw po- 
selskich wzajem do siebie umożliwiają 
obecnie TA Aa innych także 
prac parlamentarnych. 

š Wiedeń d. 5. maja. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
państwa obradowano dalej nad refor- 
mą wyborczą. 

Wskutek nieobecności wielu posłów 
ze stronnictw rządowych, a mianowi- 
cie też Polaków, w imiennem głoso- 
waniu nad postanowieniem, czy po 
gminach wiejskich ma być głosowa- 
nie imienne czy tajne, większość 117 
głosów przeciw 103 oświadczyła się 
za głosowaniem tajnem. Wskutek 
tego w obozie rządowem zapanowała 
wielka konsternacya, bo niektórzy są- 
dzą, że tym sposobem istota refor 
my wyborczej została wielce naru- 
szoną. 


TELEGRAM Y. 


Wiedeń d. 5 maja. 

Wczoraj nastąpiła gwałtowna zmia- 
na pogody, która sprowadziła dotkli- 
we zimno. Prognoza na najbliższą 
przyszłość zapowiada: wiatr z półno- 
cy a z nim chłód trwale będą pano- 
wały. 

Wiedeń d. 5. maja 

Wczoraj długą konferencyę mieli 
z sobą książę Liechtenstein, Lueger i 
wielu niemieckich narodowców, człon- 
ków antysemickiego stronnictwa. Due- 
ger był wielce rozdrażniony z tego 
jakoby powodu, że klub mieszczan 
antysemickich proponuje niemiłą mu 
osobę na kandydala na burmistrza, 
Liechtenstein podobno starał się o 
doprowadzeniem do zgody i do spo- 
koju. 

Okaże się w najbliższych dniach, 
jak się ułożą stosunki w łonie stron- 
nictwa antysemickiego. 

Wczoraj też zgromadził się klub 
mieszczan antysemickich na posiedze- 
nie i żywo omawiał położenie. W koń- 
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cu uznano za kandydatów stronnictwa: 
Sztrobacha na krzesło burmistrza, Lue- 
gera na krzesło pierwszego, a Najma- 
jera na krzesło drugiego wiceburmi- 
strza. Najmajer jest niemieckim naro- 
dowcem i musiałby podpisać deklara- 
cyę, że z Szenerjanizmem nie ma nie 
wspólnego i potępia go. 
Praga d. 5 maja. 
Namiestnik Coudenhowe otrzymał 
godności tajnego radcy. 
Praga d. 5 maja. 
We wszystkich gminach położonych 
nad Wełtawą wystąpiła woda z brze- 
gów. Przedmieścia Pragi położone w 
okręgu inundacyjnym: zalane są czę- 
ściowo. 
Z Budziejowice donoszą, że woda 


zalała tam ogromne obszary pod- 
miejskie, tndzież tory kolejowe na 
dworcu. 


W lesie Czeskim spadły śniegi. 
Bndapeszt d. 5 maja. 

Cesarz i wszyscy arcyksiążęta byli 
wczoraj na uroczystem otwarciu pała- 
cu sztuk pięknych na wystawie, Na 


przemowę ministra oświaty Wlassicza 
odpowiedział cesarz, że z prawdziwą|; 


radością otwiera tę wystawę, która 
sztukom pięknym da nowy impuls do 


rozwoju. Następnie oglądał cesarz 
przez dwie godziny wystawione dzieła 
sztuki. 

Poczdam d. 5 maja. 

Cesarz Wilhelm nadał ks, Ferdy- 
nandowi bułgarskiemu wielki krzyż 
i łańcuch orderu czerwonego orła. 

Berlin d. 5 maja. 

Dzienniki konserwatywne robią o- 
gromną wrzawę z powodu niesłycha- 
nego, jak powiadają, rozrostu stowa- 
rzyszeń polskich, których wykaz Köln. 
Ztg. podała. 

Berlin d. 5 maja. 

Jak słychać, pruski minister handlu 
Berlepsch podał się jeszcze d. 1. bm. 
do dymisyi z powodu, że ną śniadanie, 
które dał cesarz z powodu otwarcia 
wystawy berlińskiej, nie został zapro- 
szony, chociaż jest honorowym preze- 
sem wystawy. 

Na naradzie ministeryalnej u kan 
elerza postanowiono zgodzić się na 
uchwalony przez rajchstag zakaz han- 
dlu terminowego na giełdzie zbożem i 
produktami młynarskiemi. 


Król szwedzki obłożnie zachorował | 


w Honnef (koło Bonnu). 
Petersburg d. 5. maja. 
Uroczystą audyencya nadzwyczaj- 
nego wysłannika chińskiego Lihung- 
czanga u cara naznaczona na dzisiaj. 
' Bukareszt d. 5. maja. 
Wedle nadeszłych tu wiadomości z 
Bitolii (w Macedonii) rząd turecki skon- 
fiskował tam kilka tysięcy przemyco- 
nych z Bułgaryi nabojów, tudzież u- 
kryte w kiłku wsiach bułgarskich ka 
rabiny, a u jednego Bułgara dwie małe 
armaty. 
Belgrad d. 5. maja 
Główny organ radykałów Odjck po- 
tępia spalenie chorągwi węgierskiej 
jako szalony wybryk uliczników i po- 
wiada, że nie chce dochodzić, kto za- 
mówił tych waryatów, ale to ciekawe, 
że policya nigdzie się nie ukazała, 
chociaż z pewnością wiedzieć mu- 
siała, co się święci, i przeszkodzić 
mogła. 
Rzym d. 5 maja, 
We le wykazów emigrowało w mar- 
cu 10.592 Włochów ”z portu genueń- 
skiego, przeważnie do Argentyny i 
Brazylii. 
Londyn d. 5 maja. 
Zdaniem Morningposz, mogą się z 
zamordowania szacha perskiego wy- 
winąć ważne wypadki. Dlatago Anglia 
nie powinna dopuścić, aby na nowo 
dopuszczono w Teheranie wpływów 
Rosyi ze szkodą wpływów angielskich; 


„| Galicyą i Bukowiną. Z dniem 15. ma- 


rząd angielski nie może dopuścić, aby 
Rosya przez zatokę Perską wtargnęła 
na morza wschodnio-azyatyckie. Slan- 
dard wątpi, czy nowy szach zdoła so- 
bie zdobyć powagę swego ojca. 
Teheran d. 5 maja. 
Morderca szacha Mahomet Reza 
mirza wyznał, że wybrano go do speł- 
nienia królobójstwa. Na dogodną spo- 
sobność czekał całe dwa miesiące, Wy 
znał dalej, że miał ośmiu wspólników 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń d. 5. maja. Zgromadze- 
nie akcyonaryuszów Towarzystwa ko- 
lei państwowych zwołane zostało na 
20 bm. 


Dyrekcya kolejowa ogłasza: 
Półnoeno-niemiecki ruch towarowy z 


ja 1896 wejdzie w życie nowa taryfa, 
część II, zeszyt 2. 

Ruch towarowy pomiędzy Rumunią 
a Austro Węgrami i Niemcami. Część 
I, rozdział B. Z dniem 1 maja 1896 
wejdzie w życie dodatek I. 
Ruch towarowy z Rumunią, Lindo- 
wą i Ziemią przedarulańską. 4 dniem 
| maja 1896 wejdzie w życie doda- 
tek I. | 

-- niwa w r. 1895. Z całej wzię- 
tej pod uprawę rolną w Cislitawii 
przestrzeni, która w roku 1895 wyno: 
siła 10,686.872 hektarów, przypadało 
na 5 najważniejszych płodów rolnych; 
zania, Żyto, jęczmień, owies i ku- 
urudzę w tymże roku 6,365.131 he- 
ktarów, t. j. 60 procent przestrzeni 
w ogóle uprawianej. 

W szczególności pod uprawę psze- 
nicy zajętych było w całej Cislitawii 
w 1596 r. 1,063.852 hektarów, zebrano 
zaś ma tej przestrzeni 14,684.128 he- 
ktolitrów albo 10,925.586  cetnarów 
metrycznych t. z. przypadało w prze- 
cięciu na hektar obszaru uprawnego 
13:8 hektolitrów albo 102 cetnarów 
metrycznych. Przestrzeń zajęta pod 
żyto wynosiła w całej Cislitawii w 
1895 r. 1,811.725 hektarów, zebrano 
na niej 23,479.756 hektolitrów albo 
16,459.650 cetnarów metrycznych, za- 
tem w przecięciu na hektarze 12'9 
hektolitrów albo 9 cetnarów metry- 
cznych, 

Jęczmień zajmował w roku 1895 w 

Cislitawii 1,193.570 hektarów, zebrano 
go 10,805.589 hektolitr., albo 13,291.588 
oetnarów metrycznych, t. z. w prze- 
cięciu na hektarze 1:5 hektolitrów 
lub 11'1 cetnarów metrycznych. 
Owsem było zasiauych w r. 1895 
w Cislitawii 1,949.632 hektarów, a ze- 
brano na tej przestrzeni 40,121.165 
hektolitrów, albo 18,180.049 cetnarów 
metrycznych, czyli w przeciąeiu 20-5 
hektolitrów lub 93 cetnarów metry- 
ęznych na hektarze. 
«~  Kukurudza wreszcie zajmowała w 
r.ł1895 w Cislitawii 'przestrzeń 346.352 
hektarów, zebrano na tej przestrzeni 
6,596.895 hektolitrów, iba 4.769.600 
cetnarów metrycznych, czyli w prze- 
dięciu na hektarze 19 hektolitrów lub 
13'8 cetn. metrycznych. 

„Galicya miała w okręgu Towarzy- 
stwa gospodarczego we Lwowie 271.736 
hektarów w uprawie, zebrała 3,307.610 
hektolitrów albo 2,283.050 cetnarów 
metrycznych, t. z. w przecięciu 122 
hektolitrów lub 8:4 cetnarów metry- 
cznych. na hektar, a waga przeciętna 
hektolitra wynosi 69 kilogramów. 

W okręgu zaś Towarzystwa gospo- 
darczego w Krakowie było: 126.912 
hektarów w uprawie zebrano 1,591.318 
hektolitrów lub 1,190.929 cetnarów 
metrycznych. t. z. przeciętnie 12'4 
hektolitrów lub 9'3 cetnarów metry- 
cznych na hektar; 'waga przeciętna 
zaś hektolitra wynosiła 758 kilogra- 
mów. 


Wiadomości giełdowe 


Lwów, dnia 5, maja 1096. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 218: 0 do 222:50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 200:50 do 29350), 
Bankn hipotecznego po 200 zł. w. a. 390— do 
4u0—, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210— do ——. po garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 208—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
40 koronowe 96:60 do 97:30. 5% z 10% 


prem. 110:— do 11070. 410% los w 50 lat 
iMrU do 100:50. Banku krajowego 4'/4%/, los. w 
5I lat. 10070 da I 1-0. Banku krajowego 4°% 
los. w 57 lat. 9400 do 98:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98:20 do 98:90. 4%, los 
w 41'/, lat. 97:90 do 98:60. 4*/, los. w 56-latach 
9750 do 98-20. 


Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu oni] 
nego 4h 81:30 do 9790. Bukow. funduszu pro-, 


Eaój eęć 5% 102:— do ——* Kom. banku 


rajowego 50%, w. a. 
Pożyczka krajowa 67, w. a. 105— do — —. 


449, 100— do 10070. 4%% z roku 1891 97—' 


do 9170. 4°% po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97:20 do 97:90. 

losy: Losy miasta Krakowa 25— do 2%—. 
losy miasta Stanisławowa 42— do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5:61 do 5-71. Napo- 
leondor 9:50 do 9:60. Półimperyał 9-60 do —— 
Rubel rosyjski srebrny 120— do 1:25:—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27*— do 1:28--. 100 marek 
niemieckich 58:50 do 59: —. 

Wiedeń dnia 5. maja, Przy zamknięciu 


wczorajszej giełdy notowano kredyty 355:—, ' 
Unionbank , 


Kredyty węgierskie 890—, 
—'—-,  Lónderbank 244 —, 
85025, Lombardy 95:75, kolej północno- 
wschodnia 20950, tytoniowe 179:—, Rima 
240—, Alpiny 83*—, renta majowa 10130, 
losy turec. 56'70, Marki 58:77. 
Frankfurt dnia 5. maja. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 8301:50 (855'15), statsbany 301-25 
(3560—), lombardy 83-25 (96:47), alpiny 


staatsbany 


— Wiedeń d 5. maja. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedenskiej: kredyty 354 25, węg. zakład 
kredytowy 38950, auglobanki 15375, 
lenderbanki 243825, koleje państwowe 
34925, elbethal 277:25. akcye tytonio- 
we 178 —, alpiny 82:50, losy tureckie 
56 40, unionbanki 296:25, ruble 


Z rynków towarowych. 


Ceny bydła 
Wiedeń dnia 5. maja. (Tel. „Gaz. nar.*). 
Sped 5900 szłuk, ceny za woły galie: jsuie lichsze 
lekkie od 27 do 29, ciężkie od 30 do 3% osabli- 
we, prima od 33 do 34. 
Teodor Romasskan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wasseryasse 24. 


II. em. 102— do 103:'0.' 


Z obserwatoryum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 5 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 4 maja br. do godz. 7 rano 
d. 5 bm. była -17 0°C., najniższa --6 8°C. 

Opad, deszcz 18 5. 

Barometr stoi w mierze, 

Prognoza: Chłodno i zmiennie. 


Dziś dnia 6 maja: Jana w Oleju. — 
Sawwy M. s 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 5 maja. 

[otel Żorża. J. hr. Łubieńska i St. 
Rożnowski z Krakowca, L. Lipiński z Wo- 
łynia, A. Bzynajew z Nowego Saczą, J. Ko- 
steli z Okna, E. Cnokowski z Nastasowa. 


A PETTELTZYTTU 


iZa tę rubrycę redakcya nie odpowiada 


1 zł. w.a. cała flaszka 


poł flaszsi (Nowość!) | 
wszeęd¿ie dn mibycia 


ODOL 60 ct. 


Lekarz chorób dzieciecych 


ir. STANISLAW MOWDEOWSKI 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 

w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 

studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 

Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 

ordynuje od 3—4 uł. Czarneekiego 1. 2 

(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 
ubogich od 9—10 rano. 


Osoba ukwalifikowana do stosowania 
metody leczniczej ks, Kneippa może ofiaro- 
wać usługi swoje zakładowi lub osobom 
prywatnym. Zgłoszenia odbierze pod literami 
A. M. poste restante w Wórishofenie w Ba- 
waryi. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czna środkowo-curopejski). 


Pociągi przychodzą do Lwowa 
pospieszne osobowe 
1:30 | 5-10 8:75] 6:55 | 9-80 
130|845|/5 8 Kh| 655 | 930 
510) — 555| 9 30 


655 


Z Berlina . . 
Z Warszawy . 
855| 9 80 | 655 via Przemyśl 


Rzeszów . . 
Z Rozwadowa i 
9-80 


8'55 
855 


rzez Stryj . 


Z Stanisławowa 
Z Suczawy, 


DA d 


Z Bełzca |. 


Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 


218 950 
2:3» [10 06 


1:42] 4-45 Podzamcze 
805| 5-10 


8:03 
8:26 


od *5/, do */ 
= Do Brznchowie 
w święta 


w dni powszednie . 


4:50 Janów . 


1:10) 748 
5:28] 8:54 


niedziela i święta . . 


Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 


Z Muszyny-Kryn'cy 
Z Muszyny-Krynicy via Rzesz. 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d. 


Z Chabówki via Tarnów lub 


Z Rawy via Jarosław . I 
Z Mezö Laborez, Pesztu,via Prze- 


E A TA 
Z Chabówki via Przemyśl A 
Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 


(joss. 5” 
Z Hrebenowa od "0, do *'/, na 
Stryja NE. aN A 
Ze Skołego i Stryja . . . . 523 
Z Chyrowa via Stryj . a... 5:22 
Husiatyna, 
nienki, Berhomethu, Kadowiee, 
kimpolungu, Bukar. i Jass . 
Z Suczawy, Uzortkowa, Woron. 
Kałusza, Bukaresztu i Jass. 
Z Suczawy, Radowiee i Czudyna 
(każdego poniedz.) . 
Z Suczawy, Husiatyna, 
Radowiec, Kimpolłungu, Jass 
j Bukaresztu (każd. poniedz.) 
Z Bokala i Jarosławi: via Rawa 


Z Podwołoczysk i Brodów na 
dworz. główny  . . . . 
Z Brzuchowie od *% do *%/ i 


Z Brzuchowie od 26, do KA 


Do ganya od ' do t5% i cd th 


GR T o a 
Jauów od j do e +... 
a w niedziele i święta odcho- 
dzi ze Lwowa . . . 
Do Zimnej wody od */, do 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 


pospieszne osobowe 


via Tarnów 


Ar (A 9:55 
Nadbrzezia . -— 
250| - 
6 15 


9:55 


645 


99 


sia 


522) 7 


6-33 
935] 7:23 
935] ©: 


19 
19 ce 


vis Stryj . . 
Woro- 


6 10 
Kałus za, 


9 15 
115 


16-14 | 2:25 Y-4> 


6: — | 2:11 9:30 10 45 


od *'/; do h: 


c w 
Pa 1:32 


Uwaga: Godziny drukowa ne grubemi liczbami oznaczają porę noeną od godz 6. wieczorem do 


5. min. 59 rano. 


W biurze informacyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych, Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas Śroikowo-europejski —godz. 12'36 podług zegara lwowskiego. 


je błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 
przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


Posiadał talent do obcych ję- 
zyków i zajmował się głównie zagra- 
niczną polityką. Gdy organizowano 
ważne poselstwo z powodu niepoko- 
jów na Bałkanie, wskutek osobistych 
zasług i na wstawienie się ojca, wy- 
brano go do komisyi. 

Przewodniczącym tej komisyi był 
człowiek o wybitnych zdolnościach, u- 
dało się też jej, w chwili wielkiego, 
ogólnego zainteresowania się, w obec 


całej Europy, przeprowądzić dzieło 
wielkiej wagi. Członkowie  powró- 
cili obsypani honorami, i pod- 


czas całego londyńskiego sezonu wy- 
prawiano im owacye. 


Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze " "S 


Stary Boyce opuścił Mellor, by się 
naocznie przekonać o powodzeniu Joh- 
na, i w niejednem towarzystwie mo- 
żna było widzieć okrągłą, poczciwą 
twarz starego szlachcica, z białą jak 
śnieg głową, obok drobnej, wytwornej 
postaci syna, którego rysy nosiły wy- 
bitne piętno włoskiego: pochodzenia. 

I jak to zwykle bywa, miłość i 
tym razem atała się towarzyszką szczę- 
ścia. Świeże dziewczę z zachodniej 
części Anglii, panna Ewelyn Merritt, 
która swą wspaniałą piękność rozwi- 
nęła na dworze królowej, poznała Joh- 
na Boyce w chwili, gdy świat mu dał 
sposobność wybicia się na wierzch. 
Była bardzo młodziutką i tak niewin- 
ną jak lilje w dolinach Somerset, a 
silny, stoiczny jej charakter, równie 
jak jej samej, nie znanym był pod- 
Ówczas nikomu. Owinęła postać Johna 
Boyce mgłą romantyzmu, ubóstwiając 
tego człowieka, zapomniała o sobie 
zupełnie, i na kolanach omal mu nie 
dziękowała, gdy starał się o jej rękę. 

Podczas pierwszych pięciu lat swe- 
go małżeńskiego życia, był członkiem 
parlamentu, potem... przyszła kata- 
strofa. Była to jedna z owych przy- 
krych historyj, jakie się codziennie 
zdarzają; tragiczną stała się dopiero 
wskutek strasznego rozczarowania 


żony i zgryzoty starego ojca, jeżeli 

nie przez własne zwichnięte życie. 
Pragnąc najpierw zdobyć sobie to- 

warzyskie stanowisko i błyszczeć w 


potrząsając wspaniałą, białą głową i 
w zamyśleniu oparł się o gzyms ko- 
minka. — Widziałem go właśnie w 
dniu, gdy powracał z Londynu, gdzie 


niem ze swoją piękną żoną, skorzy-|próbował zatnszować sprawę. Spotka- 


stał ze swej dobrej opinii w Cıty i 
rózpoczął rozmaite interesy; później 
wdał się w przedsiębiorstwa akcyjne, 
wątpliwego rodzaju, a w końcu na- 
pełnił świat hałasem, narzekaniami, 
wplątawszy się w nieczysty, dość nie- 
zręcznie ukartowany interes oszustwa, 
który jak bomba rozprysł przed oczy- 
ma publiczności. To jednak jeszcze 
nie wszystko. Gdy źle z nim stało i nie 
udały się spekulacye giełdowe, John 
Boyce, który po powrocie z wyprawy 
na Wschód, został wybranym na człon- 
ka rozmuitych arystokratycznych klu- 
bów, spróbował przy stoliku karcia- 
nym dopomagać szczęściu. Gdy w koń- 
cu stosunki pieniężne w domu i po 
za domem, zgryzota jego żony, zmie- 
nione postępowanie jego przyjaciół i 
członków Izby niższej, eoraz bardziej 


go przygniatać zaczęły, wystąpiła na|jak jego wspólników. 


widownię mała chórzystka z teatru 
Drury Lane... Trudno o zwyczajniej- 
szą i brudniejszą historyę. 

Ach, jak dokładnie przypomi- 
nam sobie biednego, starego Norberta 
Boyce — mówił lord Maxwell pomału, 


łem go na gościńcu i wstrzymałem 
konia, pragnąc z nim pomówić. Tak 
mi go było żal; byliśmy długoletnimi 
przyjaciółmi! — Na miłość boską — 
zawołał, zobaczywszy mnie. Zo- 
staw mnie, nie mów nic do mnie! — 
Spiął konia i odjechał; ten zawsze 
zdrowo i świeżo wyglądający człowiek, 
bladym był jak płótno... Zobaczyłem 
go dopiero na marach.. Po przepro- 
wadzeniu śledztwa, skazanym był 
John Boyce na trzy miesiące więzie- 
nia, a innych jego towarzyszy umie- 
szczono w domu poprawy. Lekką 
stosunkowo karę zawdzięczał jedynie 
swemu obrońcy, który drobną jakąś 
okoliczność wyzyskał na jego korzyść, 
ale mimo to, my wszyscy i towarzy- 
stwo całe ogólnie, uważaliśmy Johna 

e również tak nisko upadłego, 
Wkrótce w ga- 
zetach rozgłoszono wiadomość o dłu- 
gach jego karcianych i stosunku jego 
z teatralną damą. Ta ostatnia, o ile 
sobie przypomnieć mogę, wyprawiła 
mu awanturę w klubie, do którego 
uczęszczał za poręką podczas rozpraw 


sądowych... i to także wyszło na świa- 
tło dzienne. Równocześnie z nim 
dwóch czy trzech młodych ludzi, sy- 
nów z dobrych domów, uwikłało się 
w karciane długi. Była to, jak powie- 
działem, jedna z najskandaliczniejszych 
historyj mojego czasu. 

Starzec umilkł i poważnie patrzył 
przed siebie. Ryszard milezał. Nieró- 
wnie gorzej, aniżeli sobie wyobraził. 

— A co się stało z żoną i dziec 
kiem? — zapytał wreszcie. 

— Ach biedne istoty! — zawołał 
lord Maxwell, który w tej chwili za- 
pomniał, z jakiego powodu opowie- 
dział wnukowi tę historyę. Gdy Boyce 
odsiedział swą karę, znikły wraz z nim. 
Wyborcy jego na rozmaitych zebra- 
niach wyrazili swe oburzenie. Opu- 
ścił był swój urząd w parlamencie, a 
a ojcieo wyznaczył mu małą roczną 
rentę, Oprócz tego żona posiadała nie- 
wielki majątek. Rodzina jej namawiała 
ją, by opuściła męża, gdyż właśnie 
w obec niej najhaniebniej był sobie 
postąpił... obawiali się również, że on 
upadnie jeszcze niżej i życie jej u- 
czyni jeszcze bardziej nieznośnem. 
Ale ona nie nie chciała. Gardziła ka- 
żdą litością i nie pozwalała mówić o 
tem ze sobą. Nie widziałem jej od 
pierwszego roku jej zamążpójścia; by- 


ło to piękne, swietne zjawisko towa- 
rzyskie. I po wszystkiem, co słysza- 
łem o jej zachowaniu się podówczas, 
wnioskuję, że musiała to być kobieta 
niepośledniego charakteru... Jeden z 
jej kuzynów opowiadał mi, że zerwała 
stosunki z całą swoją rodziną. Nię ży- 
czyła sobie znać nikogo, kto jej męża 
znać nie chciał. Jakkolwiek żyli ze so- 
bą w najnędzniejszych stosunkach, nie 
chciała przyjąć żadnego wsparcia; a 
John Boyce pod tym względem nie 
był bynajmniej drażliwszym. Nie tra- 
cąc wiele słów o tem, wyprowadziła 
się z nim do najętego mieszkania... 
Jednakże życie jej zostało złamanem. 
Siły jej starczyły jedynie na to wiel- 
kie zaparcie się; później zatraciła 
wszelkie ząinteresowanie się zewnę- 
trznym światem, zapomniała nawet o 
swej małej córeczce... 

Ryszard poruszył się niecierpliwie. 

— Przyszliśmy nareszcie do niej? 
— zapytał krótko. 

Lord Maxwell wstrzęsł się i przy- 
pomniał sobie. Z rozweselonym, a na 


poły z gniewnym wyrazem, spojrzał 
na niego z pod okularów i ciągnął 
dalej: 

, (C. d. n.) 


kin wydra MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka l. 14, 


4 


neee O W 


Piersza kommnija świębi. 
"BEES" ZP 
Pamiątkowe 
obrazki i książeczki, 
różańce i medaliki 
od najzwyklejszych do najwykwin- 


tniejszych w wielkim wytorże po 
najtańszych cenach poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Pra WEAD, MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie. 


pe 


Konkurs. 


Wydział powiatowy uchwalił o- 
głosić konkurs na posadę konda- 
ktora dróg i mostów w powiecie 
Horodeńskim z płacą roczną 400 
złr. i ryczałtem na objazdy w kwo- 
cie 200 złr. 

Wymagane są wiadomości tech- 


niczne i praktyka w słażbie dro- 
gowej. 


Posada nadaną będzie w pier- 
wszym roku prowizorycznie. | 
Termin zgłoszenia do 20. maja 
Wydział powiatowy 

w Horodence. 


DROBNE OGŁOSZENIA po concle od = yraza. 


W. Plessa, ©. ik 
Kapelusze nadwornego dostaw: 
cy, otrzymał na główny skład, a prze- 

to sprzedaje najtaniej 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 


pery angielskie i niemieckie z So- 
lingen znaku bliźnięta (pod gwaraneyę 
i prawem wymiany jeżeliby się nadawały( 
po str. 150, 2—, 250, 3—, 3°50 i 4— 
poleca Piotr Cbrząstowski, andel żelazny 
we Lwowie, place Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 


LA ABITURYENTÓW gimnazyal- 
nyeh wyszła z druku ARYTMETYKA 
profesora IV. gimn, Mieczysława Jamr. 
giewicza. Niezbędny poradnik dla każdego 
abituryenta. Cena 40 et. Do nabycia w dru- 
karni W. Manieckiego, Lwów, Kopernika 7. 


ad a pod Lwowem, 4 kilo- 
metry oddalony, do sprzedania z ca- 
łym inwentarzem żywym i martwym , bu- 
dynkami, Iaskiem dębowem i ugcodem owo- 
cowym. Bliż.za wiadomość u Badowskiego 
Lwów, Rynek 41. 372 


nP BÓBR teoretycznie wykształ- 
fù cony rolnik, z 22-letnią praktyką, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 6. Mezia 1896. Nr. 126. 


Dopiero co opuściło prasę 


RH stałych metrów pięknego drzewa. czyli 17980 
Urywki z pamiętników powstańca z 1863 raku 
przez A. K. 


CZEKOLAŁ 


uznane jako znakomite gałui 


HARTWIG ję 


Do nabycia we wszystkich handlach 
delikatesów i drogueryach. 7352 


w Bodenbach 


r 


WWspaniate 


goździki z Klattau 


odznaczone najw; że emi nagrodami w Ber- 
nie, Brukseli, Gó.l ©  Kuttenbergu. Kónig- 
grdtzu, Lon e, Pilz 'e, Pradze, Cieplicach 
i we Wiedniu. Pol - m moje duże w tym 
roku bogato rozkrzerione (pewne) kwitną- 
8 zapasy a mianov.'cia: 12 gatunków zł. 
50, 75 gatnnków zł. 550, 50 gatunków 
zł. 10, 1GO gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące goździki ogrodowe: 12 gatunków 
zł. 125, 25 gat. zł. 250, 50 gat. zł. 459, 
100 gat. zł 8. Róże wysokopienne : 12 gat. 
zł, 550, 25 gat. zł. 11, 59 gat. zł 21, 100 
gat. zł. 40; niskopienne: 12 gat. zł 4, 
25 gat. zł. 175, 50 gat. zł. 15, 100 gat 


ŚrIEŻY ZAPAS modnych satyn, kre-|zqolny zastąpić uezciwie właściciela w zu-|zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 


tonów, resztek wełnianych, chustek do 
nosa, ścierrk, oxferdów, poleca najtaniej 
Antonina Ertel, Koralnicka 8. 


NORY samoczynne (automatyczne) po- 
leca tanio fabryka źaluzyj i storów, Ja 
błonowskich 9, Lwów. W.iki z antematem 
do sorów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająrych po cenach fabrycznych. 
Lwów, poleca wszelki: 


l Kapralik instrumenta mu- 


zyozne i samcgrają:e. Cenniki bezpłatnie. 


(EEEE SCE UZAZNENERE 00. | 
JK za pp e N un sm «> 
najmodniejsze dla pań i panów, Cza- 
paczki do podróż; i konnej jazdy, mary 
narki słomkowe ubierane 2'25, polecaja 


Górski i Szydłowski 


Lwów plac Maryacki (róg Hetmańskiej) 


Dom handlowy i eksporiowj 


ełności, obeenie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lipca 1596. Na żądanie 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo- 
wa Wisznia. 307 


| góma RZ medalami tutki Niemo- 
jowskiego s: wszędzie do nabycia. 


TROJE FORTEPIANY dobrze i tanio. 
Zgłoszenia przyjmuje sklep zegarmistrza 
Daiewskiego, Kop:rnika 5. 
ROŚBA. Weieran z r. 1863 i b. wię- 
zień stanu, który dźwigał owego czasu! 
ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu- 
padły na zdrowiu, pragnące się udać do 
kąpiel, uprasza rodaków o przyjście Z po- 
mocą, pod dresem Administracy: „Gaze- 
ty Narodowej“, 


SODA inteligentna . chlubnie polecona, 
praktyczna w wychowywanin dzieci, 
znająca się na gospodarstwie, szyciu, ka- 
„hni, przytem odbyła kurs praslyczny 
w szpitalu głównym do pielęgnowania ch- 


Dyonizy Kosnierski, Wiedeń 
1X. Lichtensteinstrasse 32/34, 
poleca maszyny do robienia 
nieklejonych tutek e; garetowyeb. 
Dab; żywe kupuje każdej ilośc 
naki Dyonizy Kosnierski, Wie 


deń, IX. Lichtensteistrasse 32— 34. 
Dostawców poszukuję. 


I 


| TEE EA TT 
Mydła, Wodę ko- 
Perfumeryę isisa, Szeżote, 
(irzebieri:, Przybory toaletowe, poleca 


po cenach najniższych 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Halicka 1 4, obok kaplicy Boimów 


CABK 


poleca handel 


do mycia-p0w0zów 


duże 


2915 


St. Markiewicza we Lwowie. 


W:ktor Berger, Lwów, 


Akademicka 8. 
angiel- 
Rowery iss 
fabryk krajowych. Facho- Ę 
wy wartat reparacyjny, ź 
Cenniki rewerów i przyborów gratis, 


pa a na a u” aaa at z” 
„. 


Molla proszki Seidlicki 


po 80 ot. sztuka) | 


rych, poszukuje miejsca zaraz, do dzieci 
iub chorej osoby do kąpiel, do pielęgnacyi 
Adres: Marya B. w Administracyi „Gaze 
ty Narod.“ 


P 


litosciwych sere współczujących matek, i 
prosi o względy nad drobnymi 6 dziećmi 
które pozostały bez opieki, gdyż matka 
nieszczęśliwych sierót także jest obecnie 
cborą, a więc nędza i rozpacz owładoęła 
tą rodziną znędzniałą 
4 pro bą do łaskawych i litosciwych ser 
rosząc o pomoc. Elżbieta Skórski, ulica 
Daleka 5, w Przemyślu. 


bulion i ciasta domowe, szynki spos bi 
francuskim marynowane, głowizna zwija: 

i Kiełbasa po 85 ct., Polędwica w pe horz. 
po sł. 1'20, ozory wołowe po 90 et pasztet 
z dziczyzny po 9 złr. za sztukę; bulion 
p zedni l. po 6 zł., II. 4 zł; wssystko za 
jeden klgr., poleca Zarząd dworu Putiaty: 
cze, poezta Sądowa Wisznia. 


szparagi: 
Jena za 1 kig.: do 12 maa złr. 12), od 
12 do 18 maja złr. 1*—, po 18 maja 80 et 


Ogród handlowy w Lubyczy. 


Proszę zażądać cennik ogredowy. 


Dla cyklistów! 


Wszelkie nawet naj'rudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowincji 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17 


FH 
2a -BEMZEWREH 


e są niezrówn 


ROSBA. W pokorze podpisana wdowa 
po dyetarynszm udaje się z prośbą de 


a zatem udaję się 


WYBORNE WĘDLINY 


Tylk> prawdziwe 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- m 
drukowany jest orzeł i firma A.Moll. 
anym środkiem przeciw wszystkim cho 


gatunkach, prawie zawsze kwitnące. Kata- 
logi na żądanie gratis i franco. 


Josef Walter 73°! 


Special Nelkenziichter, Klattau (Bóhmen). 
ST 

10 I 

le świeżego transportu doskonałe 


dily UI) 


Ay, 


Z 


stare i nowe Sprze- 
daje najtaniej 


Emil Weiner 
WIEN 


L, Salzthorgasso 


KVA 
2 Magazyun Jmłinsza Grośsego 


w Krakowie 
nabyć meżna po cenach oryginalny h 
we wszystkich znaczniejszy<h miastach. 
We Lwowie skład główny w handlu 
Władysława Bażanta, ul. Halicka. 


Pewny skutok 


m ją wypróbowane 7323 


KAISERA 


Karmelki mięt we 


na br.k apetytu, ból żołądka 
i niestrawność. 


Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 et. 
sprzedają: wa Lwowie O T. Winekle- 
ra Syn, w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E Stenzel aptekarz w Ka- 
mionce Karol Pilewski, w Uhnowie 
K. Kałużniacki, w Dynewie Jan Wo- 
dyński, w Samborze J. Aleksiewier. 


pF B_B_G_ MM b BE 0 a M EEE © M 


ma'a'a n eaaa aap 


„do zakupna. 


JEL 


-| FRANCISZKI BUMEL 


robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. 
HS” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ 


Oena zapleczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr, 


a 


Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plembą ołowianą „A. Moll". 

Wódka francuska I sól Moila jest najlepiej znanym środkiem ludowym, azczególnie jako środek uśmierzający 
do weiorania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniają: o 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 30 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nacwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 


pe Upresza się F. T, Publiczności wyraźnie żądać prepa slów MOLLA i te tylko erzyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 7549 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewiez; Leo; old Lityński; Karol Bałaban. 
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Galic. Ban. 
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począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4 


> KSYGNATY KASOWE 


owiedzeniem i 


ZASOW 


8-dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4:/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1 maja 1890 po 4'/, 

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 34. St 1890. 


Z 


ycznia MByrekcya. 


-S > a cy = ©” 


Cena z rekomend. przesyłką poczt. 1 zir. 

Jak sam tytuł wskazuje, autor, który od 
początku wybuchu powstauią aż do tegoż 
zakończenia brał ciągle czynny udział, ze- 
7968|brał główniejsze pamiętniki swoje, k óre 
stanowią tom o 183 stronach. Nie jeden 
z czytelników, który brał udział w pows a- 
niu 1863 r. znajdzie w tych Pamiętnikach 
bądź cokolwiek o sobie, bądź też o swoich 
k.legach, możemy więa szezerze ks qażkę 
tę polecić. — Za nadesłaniem 1 złr. wysy- 


poszukuje się 


Oferty z podaniem dokładnych ła lę książkę franco : 


warunków sprzedaży i ostatniej k P Me e 

- ZFR je 3 "| D arni . Czaińskiego 
dA kolejowej praya nja pod pye men E Lwowa. p 
znaniem: „M. G. 2817“ Biuro a 


nonsów Eduard Tersch, Pray, Fer- 
dinandstrasse 38 (Czechy). 


Pi LJ 
= | Lakiery burszt 

plamy wątrobiane i inne nieczystości cery akiery ursz yno we 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po uzyciu 
Dr. Christoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambraczeme, 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebruym Orłem“ 
Zygmunta Riekera; w Krakowie w aptece 


W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap- 
tece Leona Kallira. 7651 


Farby olejne 
gotowo do użycia, szybko schnące 


do malowania domów, dachów, 

sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 

okien, podłóg, ścian , sufitów, w- 

zw, bry zek, taramtasów it. p. 
poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 1974 


ARVA 


do podłóg 
francuskie i woskowe, 


poleca, bardzo tanio 


WOLF CZOPP 


Lwów, ul. Zôlkiewska l. 2. 
Firma założona w r. 1843. 


upy = 
Wys. c. k. krajowa Dyrekcya 
Skarbu reskryptem z dnia 22. mar 


Prawdziwy tyłko 


aN 


wych Spółki komandytowej Juliana 
Wanga we Lwowie 


drobną sprzedaż 


kainitn KAŁNSKIOGO. 


Podając to do wiadom ści, u- 
praszamy zgłoszenia łaskawie nad - 
syłać do biura zarządu tj e fa- 
vryki przy ulicy Akademickiaj I. 5. 

Wysyłki uskutecznia się po- 
cząwszy 1971 


Najnowsza powieść 
"7. hr. Łosia 


pod tytułem : 


Mii - life Doktor 


prawie wyczerpana, 
znajduje się zaledwie w kilkudza 
sięciu egzemplarzach na sk: dzie i 


Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie. 


Pracownia sukień damskich 
oraz nauka kroju angielskiego 


(dypl. nczenica prof. Schacka) 


Znakomity musują :y 


| Porter angielski 


1 flaszka 70 ct., '/ą Ilaszki 35 et. 
przy większ' m odbiorze 
franro do każdej staeji kolejowej 


poleca handel 1167 
ALBERTA SZKOWRONA 
g 


Lwów, piue Maryaeki 7. 
E EE A a a] 


została przeniesioną 
do domu I. 7 uliza Kręta. 


| Dnia 25. maja br. otwartym zostaje w Jaśkowicach pod Krakowem 


stacya Wielkie drogi 7945 


ZARÓAŁAKD WODOLECZRAECZY 


z zastosowaniem wszeliich systemów «beenie w hydropatyi używanych, jak również 
systemu ks. Kneippa. 
Zakład ten urządzony z komfortem, w łatnej i zdrowej «koliey, dwa kilom try od 
stacyi kolei, półtory godziny jazdy x Krakowa. Ceny przystępne. L'ezenie odbywa 
sę bez przerwy przez cały rok. Opiekę lekarską objął Dr. Gustaw Malinowski. 
Gimna tyka, kręgielnia , strzelnica, bogato zaopatrzona biblioteka , gazety, wody in - 
neralne itd. Kaplica nowo wystawiona, z prawem odpriwiania w tejż! codziennie 
Mszy św — Bliższych ipforimacyj ndziela właściciel w J.śrowieach p. Brzeźnica 


í  ABAŃ 

n a b Bi S 4 
"NF PG $ z, 
RANIANTOGE ZY 


Został? już 


z OPŁ: A Aae 
warty 
% dniem 1. maja 7967 


MAGAZIN ZEGARMISTRZONSKO - JUBLERSU 
JULIANA DĄBROWSKIEGO 


Lwów, Teatralna 13, 


wą SZ 


ot 


nr 
RB 


gaim 
ptęreinaam Tod: 
dh moi A M ation 


4 politiker 


u 
; h 
phaltigeGes€ 
Reic 40092 


i 8. 
A Actuelle Fet mano 


das 


„prosse 
fir dis Morgen 


monatlich 1 > 


im roiette Cursbta' 
Nummern gratis. 


Romon 
F: Press 
m at: 1 UWE 
orget AE Borggast®? st. 


Probe- 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


| 
| 


ca 1896 J. 29564 oddała Fabryce! -c| ASAFA 
wytworów chem.cznych i nawozo- <—— 47 


I 
| 


] 
f 


pa zł» tna — ana M 


Madame Rosa Schafier's 
Poudro ravissante 


jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym. 
C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony *o pielcznowania s*óry przez 
pierwsze znakomitości w Świecie medycznym. Jedna z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru jest iż po umycia weale nie znika z twarzy, leez nadaje jej mle- 
ezna binlość. Karton z załączonym sposobem uż. cia złr. 250. Główny skład 
Rosa Schaffer, Wien, Graben 14. 


7581 


Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościow > ywk: 


listy zastawne, priorytety, akcye i losy 
pe najprzystępniejszym kursie 
i wymieniamy: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym. 
4PETCPNEECSY do wszystkich ciągnień. 
Ubezpieczenia LOSÓW 


od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną. 


IL l w 


na spłaty miesięczne jak najtaniej. 
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli- 
czając żadnej ptrowizyi. 


Tozarzystwo bankowa | kantoru Wymiany 
SCHELLENBERG 8. KREYSER 


plac Halicki f. 


PE 


Lwów 


OSRIR ZA 


Ę „Eremitaga' 
z 0U |] 
Pane __ Polska restauracya 
"Baia ŁA +. „at $5 pierwszorzędna. 
X . ANA W parterze: Prawdziwe piwo. 
> I. piętro: 


Wina, Restauracya 
i osobne pokoje. 
7941 MH. Koller. 


»ESPIG ""ASTMIE 


główny-w Paryżu, 20, ulica St. Lazare. 


FUMIG 


A 


W głównych aptekach, 


Skład 


SASSOW u 


Hi WOdOlECZNICZJ 


koło Złoczowa 


zupełnie odnowivvy i urządzony według najnowszych 

hydroterapii, pod kierownietwem Dr. Ignacego Mazanka, otwarty 

będzie od 1. czerwca 1895, Bliższych szczegółów co də pobytu 
w Zakładzie ndzieła Zarząd. 7944 


d kJ 
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


**vVOclza GgorRrŻiza 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich : 


my Szybki, pewny i łagodny skutek. -mœ 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, znosny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiok ujemnych 
następstw. Dawki małe. 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 
PEŁ EZ, e + ak a EST 


wymogów 


Do wydzierżawienia od 30. czerwca 1896: 


1) Folwark Wolica w powiecie sokalskim 1200 morgów z gorzelnią 
2) Š Cieszauów w pow. cieszanows. 600 7 

3) Nowe sisło , A 900 > 

4) Chotylub 5 300 bez gorzelni, 


BI ższa wiadomość w Zarządzie dóbr Cieszanów, 


7946 


JAN IBNATOWICZ 


wo Lwowie ulica Kopernika l. 8, aliea Halicka I. 11 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek |. 8 
Polecam 


niezawodne i niezrównane w swych sku:kach 


MYDŁA LECZNICZE 


Jako co: 


Mydło bydźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plp- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość z 1 

Mydło boruksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opałeniu , pryszczy” 
kom i pęcherzykowe na twarzy; przeciw piegom i zgru- 
hieniu naskórka f . ; : ; z 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kam?orowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet Całe ciało w czasie epidemii, celem ze- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . A —%80 

Mydło karkolowo - piaskowo do mycia rąk dla pp, leka. 
rzy i akuszerek — kawałek , r J f —20 

Mydło kreolinowe zawiera 5°% czystej kreoliny, znakomi- 
cie oczyszeza skórą, ueuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć cdśówieża i wydelikatnia — kawałek . e 35 

Mydło siarkowe z wilkiem powodzeniem używa się do p 
zniszczenia pryszezy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/ 
smoły a 109), szzrki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . 5 4 z 

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 350/, gliceryn 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je. 
dnem z Rajlepszych desinfekeyjno-hygienicznem mydłera 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wia” 
Bność znakomitym oraz wypróbowanym środkiam do asu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako te: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „e 

Mydło smołowe zawiera 400/, smoły (dziegciu); w: 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie ncs 
łupież na głowie — kawałek — . - i ; 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
& przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tymolowe zawiera 39/, tytoniu — znakomicie 
Bzeza skórę Od wszelkich wyrzutów — kawałek . 


ee ów s woki wjnaiów — ava A 2 o | 


4 drukarni i litografii Fillera i Spoiki, 
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